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Idę zielona łaka i polem sinym,
Idę i w sercu swym radość niosę,
Że oto nowe wyrosły kłosy 
[ srebrna pieśnią szumią w dolinie. . .

Dziś nie ma we mnie już nic z tęsknoty, 
luż nie żałuję złudnych chwil więcej,
Tylko garść kłosów biorę w swe ręce 
1 witam lato w uśmiechu złotym.

Skądś płynie ku mnie melodia jasna 
I drży nadzieja w mej młodej duszy,
Że teraz szczęścia Tuż nie nie zgłuszy,
Że odtąd będzie już zawsze własne . . .

Idę zielona łaka i polem sinym,
Idę i w sercu swym radość niosę,
Że oto nowe wyrosły kłosy 
1 srebrna pieśnią szumią w dolinie . . .

Maria Zernmlerówna.



WOJCIECH HOLM '
34)

Nienawiść a miłość
czyli tajemnica zaml^u Felseg

Urządzał o-n się tak zręcznie, że mimo 
wysokiej ceny wyznaczonej na jego gło­
wę, umiał wszędzie ujść karze.

Sprzyjające mu szczęście, czyniło go 
coraz odważniejszym.

Z ogromną zuchwałością wystąpił on 
w Mediolanie jako- rosyjski szlachcic, 
wyrobił sobie stosunki w kołach arysto­
kratycznych. Zorientowawszy się, dobrze 
w mieszkaniach swych -znajomych, 
wkradał się tam nocami w  rudej masce, 
pomarszczonej kobiety i  okradał ich, a 
nawet mordował.

Miał On wiele dusz ludzkich na su­
mieniu, a ręce jego zbroczone były 
krwią niewinnych ofiar.

Zadnia ludzką kara nie byłaby dość os­
trą, by pomścić wszystkie jego zbrodnie. 
Potwór ten uratował się też przed ziem­
skim wymiarem sprawiedliwości, ąle 
dostał się przed Sąd Najwyższego, a 
od Jego wszechmocnego wyroku nie 
ma już ucieczki.

ROZDZIAŁ CVIII

Pamiętniki Anastazji
Gdy baronowa von Wimpfen przy po­

mocy lekarskiej powróciła do przytom­
ności, dostała silnych spazmów.

Dumna kobieta była zniszczona, zła­
mana. Świadomość, że była kochanką 
-strasznego zhrodniarzą, była ciosem, 
który dotknął do żywego zawsze lek­
komyślną i niesumienną baronową 
Wimpfen.

Z drżeniem myślała o  tym. że jej 
nazwisko będziie figurowało obok naz­
wiska krwawego' waimpira.

Będzie odtąd wzgardzoną i napięt­
nowaną.

Już znalezienie się hrabiego Brisiena 
było dla niej próbką, jak się obejdzie 
z nią reszta, arystokracji.

Dawny jej adorator odjechał bowiem, 
nie .pożegnawszy sir z nią nawet. Mi­
łość jego do baronowej zmieniła się u 
niego- odrazu w najwyższą odrazę, i 
wstręt.

Lola wiedziała dobrze, że tak samo 
potępi ją cala jej sfera i myśłała nad 
tym. gdzie ukryć się przed pogardą 
ludzi.

Gdy po kilku dniach milczącej apatii, 
baronowa przyszłą fizycznie i moralnie 
o tyle do siebie, aby się zdobyć na ja­
kąś inicjały węjziaczęla- robić przygoto­
wani,a do- wyjiajzdu z Mediitolanu.

Przed tym upewniła, się jeszcze, że ją 
Franiia na razie nie opnści, bo przyjem­
nie jej było- w tym opuszczeniu miicć 
przy sobie jakąś wierną i wspólcżu- 
jiącą duszę.

Od owej slraistznej nocy czuła się biajro- 
raowa laik zdenerwowaną, że nie mogła 
nigdy sama być w pokoju. Spała też 
przy świetle, a  łóżko Frani mu,siało stać 
w pobliżu. Budziła ona często gardero- 
bianę w nocy, aby się uspokoić i prze­
konać, że ktoś wierny znajduje się obok_ 
niej.

Z okazji jubileuszu króla duńskieg Christiana X, 
tamtejsza poczta wydała powyższy znaczek.

Baronowa von Wimpfen nie mogąc o- 
bejiść się bez, Frani, podwoiła jej pen­
sję, aby ją tylko- zachęcić do zostania.

Zupełnie inaczej było z  Anastazją. Baro­
nowa nienawidziła ja szczerze. Anastazja 
oddała bowiem policji broszkę, którą 
sżukaino daremnie między' skarbami, na­
gromadzonymi przez Ogrowskiego i za­
pewniała, ze łzami w oczach, że gdyby 
nie uważała barona za człowieka ho­
noru, nie byłaby od niego prezentów 
przyjmowała. Gdyby była tylko prze­
czuwała, że klejnoty te są kradzione i 
okupione krwią ludzką, nie byłaby ich 
za nic w święcie od niego przyjęła-.

Frania doniosła o tym baronowej, a 
przy tej sposobności nadmieniła rów­
nież. że Anastazja bardzo- często1 przyj­
mowała podairunki od hrabiego Brisena 
i od księcia Iffalwi.

Teraz dopiero przekonała się baro­
nowa, że towarzyszka jej była prawie 
zawsze przekupioną przez jej adora­
torów, a za to szpiegowała ją i donoisila 
im. co choieli wiedzieć.

Nie dziwnego, więc, że odkrycie to 
zraiziło- ją do Anastazji i że postanowiła, 
oddalić ją jak najrychlej.

— Anastazjo! — rzekła pewnego dnia 
do swej towarzysizki. — Wydaj e mi się, 
że chciałbyś już po wrócić do Wiednia, 
więc nic chcię ci stać na przeszkodzie-. 
Dostaniesz ode mnie swoją kwartalną 
pensję i koszta podróży. a  oprócz te­
go jeszcze stosowne odszkodowanie!

— To, znaczy, że pani baronowa chce 
się mnie pozbyć! — odpowiedziała jej 
Anastazja ze złowrogim błyskiem w o 
czach.

— Nie. omyliłaś się, moja droga — 
odparła baronowa -obojętnie.

— Pani baronowa nie potrzebuje się 
fatygować, aby mi wystawiać świa­
dectwa — dorzuciła towarzyszka p-P 
cli wili. Wybrałam sobie inny ząwód: zo­
stanę literatką.

To rzekłszy spojrzała triumfująco na 
swoją dotychczasową chleboda-wczynię.

— Literatką! — powtórzyła bairlono- 
wa zdziwiona.

— Tak jest, literatką! — potwierdziła 
Anastazja; — napiszę i opublikuję swo­
je pamiętniki!

— To będzie z ogromną korzyścią dla 
współczesnych i potomnych! — drwiła 
baronowa-.

— Głównie dla współczesnych — po­
prawiła .towarzyszka poważnie-. — O 
jestem pewna, że rriióje pamiętniki bę­
dą miały szalony popyt. Ułożyłam sobie 
już nawet plan praccy. Pierwszy roz­
dział będzie się, nazywał: „Nowożeń­
cy".

—  Tak — rzekła baronowa znudzona..
— A tak — odcięła Anastazja, potrząc 

przenikliwie na baronową — opiszę. t-ą-in 
pewną młodą wdowę, nazwę ią, baro­
nową Lilii Welf-n, która z kochankiem 
swym lordem FI. u-dąje się do No-rder- 
neg i zapisuje się z nim tam spisie 
obcych jako mąż i żona,, co nawiasem 
powiedziawszy pociąga za sobą wiel­
ką karę.

Baronowa zbladła jak ściana i przez 
chwilę nie mogła się. zdobyć na od­
powiedź.

— Drugi rozdział nazwę „Nowe za­
pały" — mówiła, Anajsitazjia obojętnie. — 
Tyftuł nie jest nadzwyczaj oryginałnv, 
ale mniejsza O- to; rzeczą główną jest 
przecież treść.

W części tej opowiem, jak młoda, 
piękna wdowa, czyli baronowa LiliWel- 
feń, jak ją przezwałam, znudziła się. 
swoim lordem i odtrąciła go dl-a pięk­
niejszego- -amanta-, którego -obdarzała 
przez pewien czas swą łaską. Znam 
z tego- okresu kilka bardzo zajmuią.- 
cych -epizodów.

Mówiąc to, Anastazja schyliła sięnad 
swą robotą i zaczęła pilnie haftować.

Baronowa zacisnęła kurczowo- ręce.
Długoletnia towarzyszka wydawała 

jej się teraz jadowitą żmiją, którą by 
była najchętniej zdeptała. Ale nie ehcia- 
ła zdradzić się ze swoja słabością przed 
nią, więc musiała zachować spokój i 
starała ,się przez to opanować swoje 
wzburzenie.

— Następny rozdział będzie nosił ty­
tuł: „Pawilon ogrodowy" — zaczęłaś 
znów towarzyszka,, przerywając przy­
kre milczenie. — Opiszę w nim iajk wy­
raźnie pewien pozornie nieużywany pa­
wilon w ogrodzie pewnej wielkiej clamy. 
że cały Wiedeń będzie wiedział 0- co mi 
chodzi i pozna opisany przeze mni-c 
lokal, zaniedbany niby na zewnątrz, a 
wewnątrz cudnie urządzony i służący 
za świątynię bożka Amora. Szczegóły, 
które tu jeszcze umieszczę, uczynią czę'ć 
tę -efektowną. O. książka moja będzie 
miała powodzenie!

— Jaik myślisz, ale będziesz miała ho­
norarium ,za tę: książkę? — zapytała ba­
ronowa .blada;, ale ze sztucznym spoko­
jem.

— Pięćdziesiąt tysięcy reńskich! — 
lod rzekła Anastazia patrząc zuchwale i 
wyzywająco na baronową.

— Liczysz trochę zia wiele — odparta; 
Lola dość chłodno.

— 0, wcale nie, pani baronowo — 
broniła się, towarzyszka — moje 
dzieło przyniesie mi dużo- doebo-- 
du, rozdział zatytułuję: „Rozłączeni na, 
wieki" i Opiszę w nim. jak bohaterka 
moja walu, a potem krzywdzi pewnego, 
przystojnego studenta, który z rozpa­
czy topi się w  kanale Weneckim.

— To przecież niedowiedzione i by­
ło- tylko przypuszczeniem — -szepnęła
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Lola zbladłymi ustami, tracąc równo­
wagę umysłu.

— Wszystko dość wyraźnie przema­
wiał© za tym przypuszczeniem — rzekłą 
Anastazja-. — Nie można było tego stu­
denta nigdzie odnaleźć, okno za;ś jego 
pokoju, wychodzące na kanał, było 
Otwarte.

Zostawił wszystkie swe rzeczy, a wiaj- 
rogodni świadkowie słyszeli w nocy 
przytłumione jęki jakiegoś człowieka, 
łdóry yp-adł w wiodę. Kto wie, gdzie się 
teraz zwłoki tego biedaką obracają!

Ale i to nie jest jeszcze kwintesencją 
meg|o- pamiętnika. Będzie nią dopiero 
ostatni jego rozdział pod tytułem: „W 
sidłach wampira-!" Treści leg|O' epilogu 
może ,się pani baronowa; mniej więcej 
domyśleć.

Niezmierna nienawiść i mściwość wy­
zierała z zielonych oczu sląrej panny, 
gdy spoglądała na; swoją ofiarę. Baro­
nowa, zwalczała wzburzenie.

— Czy wiesz jak się nazywa takie po­
stępowanie? — zapytąla ostro.

— Boże mój! — odparła towarzyszka 
niewinnie — ja dzielę się z panią ba­
ronową tylko swoimi planami ną przy­
szłość !

— Ty clicesz, abym drogo okupiła twe 
milczenie, moja kochana — rzokł-a ba­
ronowa — to jest, choes-z wyłudzić u 
mnie większą sumę, a nie wiesz może, 
że to pachnie więzieniem. Przeczułaś, 
łaś, że raczej poniosę pewne ofiairy, 
niż zechcę narazić się na ludzkie ob­
mowy. Jak wielką sumę żądasz za swo/ 
ją dyskrecję?

— Jeśli więc pani baronowa myśli, 
żc byłoby lepiej, abym zrezygnowała; 
ze swej literackiej działalności, to zgo­
dziłabym się ostatecznie na pięćdziesiąt 
tysięcy reńskich — rzekła Anastazja 
spokojnje.

— Os-zaila-łaś! — gniewała się Lola — 
toć to przecież majątek. I dziesięć ty­
sięcy byłoby jeszcze za dużo.

— Moje pamiętniki więcej mi przynio­
są, niż 50,000 — opierała się Anajsta- 
zjia.

— Byłabym głupią, gdybym laką su­
mę niepotrzebnie wyrzuciła,! — krzyk­
nęła baronowa gniewnie. — Tak bez­
wstydnymi żądaniami doprowadzisz tyl­
ko- do tego-, że ci nic nie dam!

— Niecli i tak będzie — odpowie­
działa towarzyszka obojętnie i zaczęła 
znów pilnie haftować — w takim ra­
zie napiszę swoje pamiętniki.

Baronowa przechadzała się niespokoj­
nie po- pokoju rozważając pro -i con­
tra tej sprawy i rzucając gniewne 
spojrzenie na towarzyszkę, która- praco­
wała spokojnie.

— Dam ci 20.000 reńskich — rzekla 
po- chwili — jak je gdzieś dobrze ulo­
kujesz. możesz mieć 1.000 reńskich do­
chodu, który ci w zupełności na wy­
godne życie wystarczy.

— Ale z,a 2.000 lepiej żyć można, niż 
za tysiąc — odpowiedziała Anastazja 
spokojnie.

— Nie — odpowiedziała baronowa o- 
burz-ona — z lego nic nie będzie. Za­
pomniałaś pewno, że prezydent policji 
jest moim krewnym i  żc mi się -o to 
postara, aby Iwoj-ę pamiętnik,'! ziar-az po 
wydaniu uległy konfiskacie.

To rzekłszy usiadła i  wzięła- książ­
kę do ręki, ale zamiast wczytywać się 
w nią, spoglądała z ubocza na Anasta­
zję-

Lecz twarz -starej panny była spo­
kojna i nie zdradzała żadnych uczuć.

— Pani baronowo! — rzekła po chwi­
li namysłu Anaslązja — niech więc bę­
dzie 30.000 reńskich? ale to jest moje 
ostatnie słowo.

Zgoda! — -odpowiedziała baronowa, 
opanowując się.. — Dostaniesz te pie­
niądze, a-Ie pod warunkiem, że zacho­
wasz w tajemnicy wszystko, cokolwiek 
u mnie widziałaś i słysiząłaś. Jeśli s-ię 
dowiem o najmniejszej niedyskrecji z 
twej strony, to potrafię się zemścić —- 
dodała, spojrzawszy ostro na starą pan­
nę.

— Pani baronowa może na mnie po­
legać — rzekła Anaptazjia uniżenie.

— Ponieważ nie noszę nigdy więkstzej 
sumy w kieszeni — powiedziała baro­
nowa, -otwierając kasetkę — miasż tu 
1000 reńskich na zadatek i czek do 
m-ego bankiera ną 29.000, które ci ma 
wypłacić.

Wypełniwszy formularz, podała go 
Lola towarzyszce, a ta schowała cenny 
papier z podziękowaniem.

— A teraz — krzyknęła baronowa 
wzburzona — żądam, abyś mi się wię­
cej nie pokazywała na -oczy. Zabieraj 
s-ię sląd zaraz i unikaj na przyszłość 
jak najstaranniej spotkania ze mną...

Ze zwykłą swą pedanterią złożyła ro­
botę, skłoniła się uprzejmie baronowej i 
wyszła wolnym krokiem z pokoju.

Lola Wimpfen popatrzyła za ni-ą os­
trym wzrokiem.

Strata pieniężna nie -gnębiła ją tyle, 
c-o myśli, że mimo tej ofiary, była prze­
cież w m-ocy tej nędznej ist-oty. To było 
jej wielką troską.

W kilka godzin później wyjeżdża!,ą 
panna Anastazja Riotfoar w wagonie 
pierwszej klasy w stro-nę północy. Była 
w różnym humorze i ,snuł,a plany lep­
szej przyszłości. Dotychczas wegetowa­
ła tylko-, -a życie jej rpiia-ł-o się zacząć do­
piero od tej chwili, życic i używainiei.

Przekwitła, przeszło' ^0-letriia pąnna 
oddawała; się -iluzjom podlotka i marzy­
ła o  niezmąconym szczęściu.

Czy marzenia i życzenia jej się speł­
nią i czy wymuszone na baronowej 
pieniądze -szczęście jej przyniosą?
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Przyszłość to ©każę! W jej łonie kryją 
się losy ludzkie, a każdy z nich iHę- 
ga pierwej czy później swemu przezuil­
eż eni u.

ROZDZIAŁ CXXV |f) -

Przybycie do farmy T 'i

Nazajutrz rąn-o -obudziła czarna d -̂ 
zorczyni Zuzię z twardego snu1.

— Czego1 chcecie? — spytała ząspaii,^ 
piękna kobieta.1 s up/t

— Pro-szę się prędko ubierać, bo .ęjp-j 
j-eżdżainy do miejsca — rzekła, murzyn­
ku — trzeba będzie przesiadać się, na 
łódkę.

— Więc jesteśmy już u celu? — 
pytała- Zuzią.

Tak była ciekąwą ujrzeć swoją far­
mę, że zebrała -się czeinprędzej i  pę? 
biegła na pokład, z którego przyglą­
dała się okolicy. ,-isd

Ale to-, co widziała, nie było aini poefc 
szająoe, ani mąlio-wnicze.

Znikły piękne pola, zasiane. dojbfze*-. 
wającą już kukurydzą i ustąpiły mitj- 
sca ciemnym lasom i bagniiskom roz­
ciągającym się, jak dąl-eko- tylko oko 
sięgnąć mogło. '<

lO ile przygnębiającą była dlą Z.u# 
myśl, że będzie odtąd musiała mLeszkąii, 
wśród tych, straszliwą febrą ziejących 
bagnisk, o  tyle znowu z drugiej strpny 
uczuwa.la złośliwą radość, na myśl,, że 
się jej mąż tak dal -o-sizukąć. ,r r i ,

Nie miała zupełnie zaimiarii wylrw'ać 
przy swoim mężu w razie, gdyby mu. sj/ę 
źle powodziło. Nic brała sobie teżjtak 
bardzo do serca strąty jego mają(ku.

Rudy Maj-er zaś łąk był zrozpaczony 
widokiem łych bagien ciągnących' łsiię 
bc.z końca, że aż litość biała patńżec 
na niego-.

W zamyśleniu swym nie spostrzegł 
nawet, jak przygotowano- łódź, na któ-- 
rą włożono jego- pakunki -i dopiero AZ-ut- 
zia m-us-iałą zwrócić mu uwagę, że w a ­
szą tu wylądować.

— J-akto? — -zapytął wzburzony- Hi­
tu mamy wylądować? A j-ąkim spoto*- 
bem dostaniemy się na fąrroę „Szczątści-e 
i błogosławieństwo"? .wy!

— Niedaleko stąd — pospieszył objaś­
nić go- j-edejn -z majtków, i wskazuj ą^ną 
jakąś starą ruderę i ząw-ałc.ną staju,ię, 
rz-ekł;



Miody książę rumuński, Michał bawił ostatnio w Warszawie. Na zdjęciu widzimy go podczas rozmo­
wy i  marszałkiem Rydzem Śmigłym.

— To jest właśnie farmą „Szczęście 
i błogosławieństwo".

— To jest okropne kłamstwie! — za­
wołał Majer gniewnie.

— Nie jeden już to sanno mówił — 
odrzekł majtek spokojnie — ale to jest 
czysta prawda,. Sześć lat jestem tu na 
tym okręcie i przywoziłem tu już nie 
jednego biedaka, który ro-zpaczał nad 
tym, że się dał Oszukać przez tego lotną. 
Piotra Sch/ulzego.

Dłągo wstrzymywana złość Majera 
wybuchła. teraz żywiołową siłą, a z Ust 
jego posypał się potok przekleństw i 
złożeczeń na łotra, który go Lak hanieb­
nie oszukał.

Nie pozwolono mu jednak wysznmieć 
się. ' ■ i

„Czas to pieniądz" jest przysłowiem 
bardzo* cenionym w  Ameryce, to też 
silne ręce chwyciły rozkrzyczanego Ma­
jera i wytranspoirtowąly go gwałtem na 
czółno-, na którym czekała już Zuizia

Cdy łódź przybiła do brzegu, wysadzo­
no go na ląd z żoną i kuframi i łódź 
(ruszyła z powrotem do okrętu.

Majer, nieprzytomny z gniewu, stał na 
brzegu i patrzył za odpływającą łodzią. 
Zuzia usiadła- na kufrze d rozglądała się 
wokoło- pół gniewniie, pój drwiąco.

Wreszcie wyszedł z chla ty stary, jedno­
oki i krzywy murzyn i zaczął przypa­
trywać się ciekawie Iprzybyi&zom.

—  J-estejn Sambo-, zarządca- farmy 
„Szczęście i błogosławieństwo" — przed­
stawił się złą ni-emioęczyzną. — Czy wy 
jesteście może nowymi właścicielami?

Rudy Majer nic nie odpowiedział i pa­
trzył osłupiałym wzrokiem przed siebie,, 
natomiast Zuzia, odparła mu żywo:

— Tak j-est, jesteśmy nowymi -właści­
cielami tej farmy. Gdzież jest resztą 
służby? Zawołaj kogoś, aby nam kufry 
zaniósł cło domu.

— Była tu jeszcze jedna stara kobie­
ta — rzeki Sambo- smutnie — ale umarła 
od ukąszenia węża i  młody chło-p-ajk, któ­
ry umarł na febrę. Ją kuleję z reuma­
tyzmu, ale zresztą można tu dobrze żyć 
— dodał, pocieszając nowych właścicieli.

Zuzia załamała ręce z rozpaczy.
— Jezusie Święty — krzyknęła — to 

będzie moja śmierć. Piękne nieispod-zian-

dzdian-ki mnie tu czekają, węże, febra i 
reumatyzm.

— Dobrz-e przynajmniej, że nic macic 
małych dzieci — ęzekł Sambo-.

— Dlaczego-? — zapytąla Zuzia,
— Blo poprzedni farmer, Miller, miał 

dziecko, to mu świnie poobgryzały nos, 
uszy i ręce, tak, że biedactwo zginęło — 
opowiadał Sambo- niewinnie,

Młoda kobieta zaczęła wywodzić swe 
żale: '

— Tu mam zostać i tutaj żyć. Nie, 
dziesięć koni mnie tu nie zatrzyma.

— Musisz tu zostać — rzeki rudy Ma­
jer ponuro i wziąwszy jeden kufer na 
plecy, zaniósł go- do wnętrza chaty.

Chata ta była obrazem nędzy i zanie­
dbania i była raczej podobną do chlewa, 
niż do- pomieszkania ludzkiego-, drzwi 
wisiiały krzywo- na zawiasach i nie miały 
ani zamku, ąni zasuwki, a kilka dużych 
kamieni Służyło za p-i-ec.

C-ale umeblowanie składało się z je d ­
nej du-żej skrzyni, jednej ławki o- nie­
równy cli nogach, z krzywego stołu i z 
niewielkiej ilości sieczki rozrzuconej na 
brudnej kapie.

Z naczyń kuchennych była Wielkich 
rozmiarów blaszana misia, kamienny gar­
nek, konewka i dwa żelazne garnki i 
brytwanna.

— NaW-ct młynka do mielenia- kawy 
nie ma — lamentowała Zuzia — -o prze­
klęły oszust!

Był to- szczyt nieszczęścia w jej poję­
ciu. Mogła się bowiem zgodzić na- brak 
komfortu, ale żeby miała; zrezygnować 
z-c swego ulubionego napoju, to- najbar­
dziej ją dotknęło.

Krzyczała więc, płakała, zawodziła i 
narzekała- jak przekupka.

Poczciwy Sambo czynił wszystko, co 
możliwe, aby -złość jej podsycić.

Przybycie nowych właścicieli było mu 
nie na rękę, bo- gdy był tu sam, mógł 
rządzić jak mu się podobało, w obecno­
ści właścioi-eia ząś, mus-i-ał pracować i 
stosować, się do- jego życzeń.

Starał się też dlatego- uczynić mu po­
byt tu jak najprzykrzejszym, a; zabrał 
s-i-ę do- rzeczy z wyszukanem wyrafino­
waniem.

Gdy mu Zuzia kazała rozpalić pod 
kuchnią, aby przyrządzić śniadanie, u­
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czynił t-o z takim zapałem. że wkrótce 
gęsty dym i duszący swąd, napełnił całą 
izbę a Zuzi -aż łzy s-i-ę w  o-czach zakrę­
ciły.

— Czy tu zawsze tak się dymi? — za­
pytała Zuzia murzyna.

— No, dziś to j-eszcze wcale się nie 
dymi — po-cieszał ją Sambo — ale cza­
sem, to tak jest czarno od dymu, że nic 
nie można dojrzeć.

— Jeżeli ten dzisiejszy dym jest jesz­
cze mały,' to bardzo- piękne rzeczy cze­
kają mnie tutaj - rozpaczała Zuzia, za­
łamując ręce - - t-u przecież można się 
u wędzić.

Trochę dymu n-ie szkodzi — objaś­
niał ją Sambo- — bo w  le-cie tyle j-est tu 
mo-skilów i różnych innych -owadów, że 
gdyby nie dym, który j-e odpędza, to 
zjadłvby żywcem człowieka.

— I mo-skity są tu także? — przestra­
szyła się Zuzia.

—• Mnie one nic ni-e szkodzą — us-pa- 
kajął ją Sambo- — mo-skity wolą bia-lych 
i gdy ich tu mają, to- mnie, czarnemu; 
wtedy zupełnie dają spokój. Szczegól­
nie zaś lubią kąsać kobiety. Ż-o-nę pana 
Oldfielda. na przykłąd. bardzo piękną 
białą ko-bi-etę. to tak pokłuły, że się miu- 
siała położyć d-o łóżka;, bo jej o-czy i 
uszy n-apuebły tak, że nic widzieć, agi i 
słysz-eć nic mogła.

To mówiąc, patrzał n-a nią -óbłudno- 
łitościwym wzrokiem, kiwając głową na 
znak nieopisanego współczucia,-.

Zuzia mając bujną fantazję, widziała 
się już pokąsaną prziess moskity i zeszpe­
coną do- ni-epoznania, ą  to- pogarszało- 
coraz więcej jej zły humor.

Chytry murzyn złapał te-rajz wygiętą 
i brudną konewkę, -aby przynieść wody 
na herbatę. Do mętnej i tak już wody, 
domieszał j-esizcz-e trochę gąszczu z bag­
na, -aby smajk j-ej jeszcze pogorszyć. 
W len więc sposób sporządził jakąś 
diabelną j-uszkę, którą nazwał szumnie 
„herbatą" i postawił ją w blasizancc na 
stole.

— Przynieś filiżanki! — rozkazała Zu­
zia.

—- Tego- u. nas nic ma, my pij-emy z 
garnka — objaśniał murzyn z uśmie­
chem.

— Gdzie jest mleko? — spytała Zuzia;.
.— A skądżteż tu ma być mleko? — 

rz-ekł — kiedy na j-akie 30 mil wokoło 
nie ma ani jednej krowy.

— Nio-. to daj przynajmniej cukru — . 
prosiła młoda kobieta.

Murzyn miał wprawdzie p-ulszkę z cu- i 
krem, ale wołał j-ą -schować dla własnego 
użytku. Rz-ekł więc, kuląc się przed 
Zuzią:

Cukier był, ale go szczury pogry­
zły. Mamy tu takie szczury, jak duże i! 
koty.

- - B-oż-e święty! — lamentowała Zu- • 
zi-a — i t-o j-est ten m-asywny dom, ■ 
który na papierze ta-k okazale wyglądał! j 
Gdybym lego niesumiennego łotra miała 
teraz tutaj, mogłabym go z zimną krwią - 
zamordować;

Gdzież j-est bydło, urodzajne pola i \ 
piękny -ogród, który kupiłeś? — rzekła, | 
zwracając się do męża i pieniąc się ze I 
złości. Nasze całe nieszczęście pocho­
dzi z wódki. Gdybyś się nie był tak 
upił, nie byłoby się udało Schulzemu 
cię -oszukać! To wódka nas zguibiia!



Ale cóż ja temu winna? Za co ja poku­
tuję? Nie ma już chyba sprawiedli­
wości na ziemi!

— O, jest jeszcze sprawiedliwość na 
ziemi! Pieniądze, które w tak podły, 
nikczemny sposób zarobiłem, przynio­
sły mi nieszczęście! Zebrałem tylko to, 
co posiałem.

— A cóż to były za pieniądze? — spy­
tała Zuzia ciekawie. Ale Majer uiclał, że 
nie słyszy pytania i zwrócił się do< mu­
rzyna:

— Piokaż mi bydło i poła!
Stary murzyn pobiegł kulejąc na­

przód, a Majer szedł za nim z ciężkim 
sercem, aby oglądnąć swoją posiadłość.

Zuzia tak byłą głodna i  spragniona, 
że przezwyciężyła swój wstręt i  przyło­
żywszy zakopconą blasząnkę d,o ust. na­
piła się trochę tej tak zwanej herbaty.

Ale w  następnej chwili twarz jej 
skrzywiła się okropnie i wypluła obrzy­
dliwy'napój na podłogę. Szukając za 
czymś, co by do ust można było wziąć, 
znalazła; w glinianym garnku trochę. wil­
gotnej soli, a na baku na ścianie wisiał 
kawał wędzonej wieprzowiny, spleśnia­
łej już trochę z wierzchu. W jakiejś be­
czułce było też trochę kukurydzy i na 
tym kończyły się zapasy żywności.

Z kukurydzą nie wiedziała co ma; po­
cząć, spleśniała wieprzowina, obrzydzała 
ją, a prócz tego czuła jajkieś dziwne 
świdrowanie w okolicy żołądka i nie­
zwykle osłabienie.

Usiadła na chwiejącą się ławkę, za­
kryła twarz rękoma i zaczęła gorzko 
płakać.

— O, gdybym była została, w ojczyź­
nie ii nigdy Ameryki nie poznała! — 
szlochała Zuzia.

Tymczasem Majer oglądnął farmę, na 
którą składało się trochę lapju i bardzo 
rozległe bagniska. Bydła rogatego wcale 
nie było, a z nierogacizny tylko cztery 
chude wieprze, i dwa małe prosiaki. Ito 
nazywał Schulze obfitym bydlostapejn!

— Przede wszystkim muszę postarać 
się O' Trochę pieniędzy’ — pomyślał — 
1» o tym przecież nie ma mowy, abym 
tu znalazł jakiegoś kupca na tę posiad­
łość — rzeki do siebie.

— Ale gdziclam! — śmiał sję Sambo--- 
każdy farmer na 30 mil wokoło pozbył­
by się sam chętnie swej posiadłości, 
gdyby się znalazł lalki głupi, któryby 
chciał to kupić.

— Ale wieprze, to chyba będzie można 
sprzedać? — spytał Majer.

— Każdy tu sam ma dość wieprzów, 
więc nie potrzebuje kupować — zapew­
niał murzyn — kto tu chce pieniądza 
zarobić, musi wziąć siekierę do ręki i 
pracować ja|ko cłrwial w lesie. Jia tu na­
wet tego* mieć nie mogę, bo nie mam 
siekiery, a oprócz tego jestem stary, 
kulawy i chory.

— Tak, to prawda — mruknął Majer 
— będę musiał wydąć część tych drzew 
i sprzedać je jakiemuś przejezdnemu 
kapitanowi okrętu i zarobić w ten spo­
sób na podróż z powjrptem.

Postaraj mi się o  jakąś siekierę! — 
rozkazał murzynowi. — Ząbiorę się za­
raz do ścinania drzew.

Sambo przestraszył się, że Majer bę­
dzie od niego żądał pomocy, rzakł więc 
do niego :

Wyrób Zakładów „Persil“ Polska Spółka Akcyjna, Bydgoszcz.

— Jeżeli pani nie przywiózł siekiery 
ani topora, to przepadło, bo tu nie 
można kupić tych rzeczy.

— Musi tu przecież być jakieś miasto 
w pobliżu — oburzył się rudy — to 
niemożliwe, aby za pieniądze nie moż­
na było dostać siekiery.

—- Jest tu miasto zwane „Wilspn- 
town“,ale o 50 mil stąd oddalone — od­
powiedział murzyn. — Któż więc pój­
dzie tak daleko? Pan nie znajdzie sam 
drogi, a ja już jestem na to za stary i 
zbyt osłabiony. Sambo nie może już tak 
daleko chodzić ze swoją krzywą nogą.

Majer westchnął głęboko, ale wobec 
tych przeciwności obudziła się w nim 
odwaga i siła odporna.

• — Pójdę poprosić o siekierę sąisiadó,w
— rzeki wreszcie — widzę dym w od­
dali, musi tam być jakieś ludzkie miesz­
kanie.

1— Mieszkają tam ludzie, ale całe la­
to chorowali na febrę pochowali bie­
dacy troje dzieci, a  mają jeszcze dwoje
— odpowiedział Sambo z zimną krwią.

— Więc pójdę do nich — rzeki Majer
stanowczo i poszedł w stronę chatki, a 
Sambo zastał sajm. Co poczciwy murzyn 
w międzyczasie tym zrobił, opowiem 
szanownym czytelnikom później. Teraz 
proszę, aby podążyli ze mną do farmy.

Majer idąc, oglądał puste mokradła 
i popadał oora|z to więcej w rozpacz.

Wkrótce zobaczył duży kawajł osu­
szonego bagna zasianego kukurydzą. Ta
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jednak nie udawała się tutaj; była niską, 
a ziarnka były małe i nie tak żółte, jak 
być po winne.

W mule bagiennym tarzało się kilka 
chudych i nędznie wyglądających wie­
przów. Kilka oskubanych kur szuka,ło 
ziaren, a kogut stajł z melancholijnie 
opuszczonym i skrzywiłam i.

Niiwet zwierzęta cierpiały w tym nie,- 
zdrówym klimacie i  chodziły ze spusz­
czonymi głowami, leniwie i smutnie', 
jak to czyni tylko chore bydło.

Domek, do którego się zbliżał, nie był 
wprawdzie wytworny, ale o tyle wygod­
nie urządzony, o ile w  tym ustroniu było 
to możliwe.

Miał on dwa okna przystrojone kolo­
rowymi firankami i kwitnącymi kwia­
tami zasadzonymi w jakimś starym 
garnku. Drzwi były mocne ii szczelnie 
przymknięte, komin stał prosto, a gęsty 
dym wychłodził z niego na zewnątrz.

Majer zapukał do drzwi.
Cienki głosik kobiecy odezwał slię z 

wnętrza, prosząc w angielskim języku, 
aby lobcy wsjzedł do izby.

Otworzywszy drzwi, znalazł się odirą- 
zu w głównym pokoju tego domku. U- 
derzała w nim wzorowa czystość, a 
lalką samą wżorową czystością w u- 
braniu odznaczała się też pani domu, 
blada i chorowita kobieta, która z ma­
łym dzieckiem na ręku, zajęła była przy 
kuchni.



Jeszcze jedno zdjęcie z uroczystości koronacyjnych w Londynie! Oto dwóch sułtanów i jeden emir, któ­
rzy przybyli na koronację, jako przedstawiciele państw azjatyckich.

Mogła ona- mieć 30, ą  najwyżej 32 lait
i móaiła nadzwyczaj regularne aysy, ale 
brak jej było jakiejkolwiek świeżości.

Piękne czarne jej oczy, były zapajdłe 
i okolone ciemnymi sińcami. Gera jej 
była żółtawa, usta zbladło i zsiniałe, a 
ręce trzęsły-się z  oislahieniiia.

Jeszcze więcej przykry byl widok 
dziecka, podobnego raczej do małego, 
żyjąceg© szkieletu. Usteczka jego były 
lakże sine i wydawany bezustannie o-- 
chrypłe, a boleisne jakieś tony.
**dziewczynka zaś, może 6-letnia: sie­
dź ialia na małym krzesełku i patrzyła 
apatycznie i bezmyślnie przed siebie. 
Pd wychudłych jej rączętach i głęboko 
osadzonych oczach poznać było można, 
Że i i  ona była chorą.

Nędza ta przygnębiła rudego- Maje- 
l’k.^ęeszcz'3 bardziej, bo miimowołi po- 
myślał, że i jego kwitnąca, świeża Zuzia 
wkróloe zachoruje i tak wyglądać bę­
dzie, jak owa biedną kobieta.

Bezwiednie zaklął znowu i przestra­
szył! tym gospodynię domu.

— Bioże uchowaj! — rzeklia — jak 
pjpżna takie be,zbożne wyrajzy młóć na 
i^ach.
<d7rj Proszę mi wybaczyć — bronił się 
Majer — zapomniałem, że mówię w 
obecności pani.

Potem przypomniawszy sobie swoją 
lięrtżę. rzeki złamanym głosem:

Musi mi pani niejedno wybaczyć; 
jićś'tem nieszczęśliwy, zniszczony czło­
wiek, który już nic zważa na słowa.. 
Przyjechałem tu ze swoją żoną... Kupi­
łem farmę „Szczęście i blo-gosławień- 
siw;>“, dodał po długiej przerwie.
Stówa te .powiedziały w-szyptko.

Młoda kobieta p-odąla mu rękę i rze- 
k lą , dźwi ęcznym głosem:

ł—u Żałuję wras jz całego- serca, sąsie- 
dzie> Żałuję i żonę waszą. Czyście przy­
wieźli wszystko ,co wam jest potrzebne 
dsn; urządzenia? — zapylała,
■t iRudy zaprzeczał ruchem  głowy.
7 Ależ nie możecie mieisżkać w tej 
zapadłej, brudnej dziurze! — ząwołała

młoda kobieta żywo — dostaliśmy tam 
wkrótce febry.

— A gdzieżbyśmy inie.li mieszkać? — 
zapylał Majer.

— Naturalnie, że u nap — zapewnia­
ła dobrotliwa kobietą. — Na tych okrop­
nych bagnach muszą się sąsiadzi wzar 
jem nic wspierać i bronić. To. jest je­
dyne dobre, co. tu mamy. Sprowadźcie 
waszą żonę: do nas, będzie pna In mile 
widziana.

— Dlaczego nic? — zapylafia kobieta 
z zapałem — to u nap jest w zwyczaju:. 
Myśmy mieszkali z naszymi dziećmi — 
tu łzy jej w  oczach stanęły — u  sąsiada 
Trorenza przez 8 tygodni i  za Irzymy- 
wan-o- nas tam z  największą gościn­
nością, abyśmy jeszcze dłużej zostali-, 
gdy dornefc nąsiz był gotów.

Nie róbcie więc żadnych ceregieli i 
przyprowadźcie tu natychmiast żonę. 
Sambo, ten brudas nic przecież nie 
przygotował dla was.

— Jeżeli wrra,z z mężem na to godzi­
cie się,, to w rzeczy samej przyprowa­
dzę tu Zuzię natychmiast — rzeki Ma­
jer, mile poruszony serdecznością swej 
sąsiadki.

— Mój mąż bardzoi :si-ę będzie cieszył 
— zapewniała poczciwa kobieta. Nie 
macie pojęcia, jakie samotne życic tutaj 
prowadzimy, i  jak pragniemy jakiej­
kolwiek odmiany. A przynieście także 
wasze kufry ze sobą, bo inaczej Sambo 
was Okpadnie. Kradnie bowiem, jak 
sroka i nic siię przed jego' długimi pal­
cami nie ostoi.

— Dziękuję pani za ostrzeżenie — 
rzekł Majer — teraz bowiem, gdy się 
|c> tym dowiedziałem, nie dam mu pkai- 
zji do kradzieży.

Skłoniwszy się, podążył szybkim kro­
kiem w stronę swego domostwa, aby 
się z żoną podzielić radosną wieścią, 
że znajdą na pewien czap dobre po­
mieszczenie.

Radosna la nowina w r.zeczwistości 
ucieszyła Zuzię.

Osuszyła Izy, włożyła kaipełttsz i po­
dążyła za swoim mężem, który szedł na­
przód z dużym kufrem na plecach.

Sąsiadka wyczekiwała gości przy ok­
nie i zdziwiła się mocno, gdy zobaczyła, 
Zuzię lak pięknie i elegancko- ubraną. 
Nawet 6 - letnia jej córeczka: ożywi­
ła się i zawołała, wskazując na Zuzię:

— Mamo, Go- za cudny kapelusz. Je­
szcze nigdy nie widziałam tylu kwia-’ 
lów na jednej głowie,

— Na Boga. — mruknęła żona far­
mera, — cóż ta clegainćk,a kobieta z mor­
skiej pianki pocznie tu w łych bag­
nach.

Z dzieckiem na -ręku wyszła naprze­
ciw swych gości i przywitała icli ser­
decznie.

Zuzia odpowiedziała uprzejmie na. 
ciepłe jej powitanie i kazała Majerowi 
iść natychmiast po- drugi kufer.

— Gzy przywieźliście potrzebne na­
rzędzia? — zapytała żona farmera.

— Nic — odparła Zuzia obojętnie.
— A cóż macie w tych kufracii? — 

badała, żona fairmera.
— Moja garderoba — rzeki a Zuzia z 

dumą.
— Boże mój — pomyślała farm,er­

ka — gdyby byli lepiej zamiapt tych 
niepotrzebnych szmat, które nie mają 
lulaj wartości, przywieźli potrzebne im 
narzędzia.

Nie wypowiedziała jednak tego, co 
myśłała, lecz położywszy dziecko, do- ko­
łyski, zaczęła się krząląć przy p-bie- 
dzie.

— Obawiam się, że jesteście przyzwy­
czajeni do. dobrego życia — rzeldą, 
patrząc na tcajhetę Zuzi — ale czym 
chała bogata, tym rada. My nie , mamy 
tu nic innego, jak tylko wieprzowinę, 
kukurydziankę i kartofle, a herbatę i 
kawę pijemy bez mleka, Próbowbfiiśany 
leż trzymać krowę ale zdechła nam 
po- kilku tygodniach, z powodu kwaś­
nej trawy i brudnej, niezdrowej wo­
dy bagnistej.

— Musi tu być strasznie pusto- — 
rzekla Zuzia z obawą.

— Okropnie! — odpowiedziała farmeir- 
ka, a potem dodała:

— Ale nie przedstawiłam się. je­
szcze pa,ni. Nazywam się Brinkmanno- 
w\a.

— Bardzo- mi przyjemnie — zapew­
niała Zuzia:, dygając — moje nazwisko 
jest Majer. Nic myiślałam, że mi kiedyś 
tak źle będzie — dodała ze skargą — 
ale mój mąż dał się oszukać i  stracił 
cały majątek. Ostrzegałam go, ale nic 
chciiał słuchać.

— Wielu j-uiż w  ten sposób zostało o- 
szukanych — odpowiedziała Brinkmian- 
nowa z westchnieniem — memu mężowi 
także o-sizuści wmówili, że lulaj kwitnie 
handel drzewny, że jest tu szkoła, koś­
ciół i lekarz niemiecki. Dał się więc na­
mówić z pięknej, urodzajnej farmy- zwa­
bić tu w  te ba,gna, które stąły się gro­
bem dla trojga naszych dzieci. Teraz 
mój mąż pracować musi jak galernik, 
aby złożyć sobie trochę pieniędzy i na 
wiosnę stąd wyjechać. Mamy już tro­
chę. złożonego grosza i jak nam nic 
nie przeszkodzi, będziemy mogli po­
szukać so-bie na wiosnę lepszego i 
zdrowszego miejsca pobytu.
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Duże krople łez potoczyły się pńjej 
bladych policzkach, gdy lo mówiła, 
gdyż przypomniała sobie trzy mąie gro­
by, które tu będzie mnisiała zostawić.

- Majer będzie mógł lak samo- praco­
wać, jak wasz mąż — odpowiedziała 
Zuzia — jakiego- rodzaju jest lo zatrud­
nienie? i

— Ścinanie drzew — odpowiedzią ja 
Rrinkm-anmowa — jest to bardzo natę­
żająca i niebezpieczna robotą. Dopiero 
przed kilkoma tygodniami strąci! jeden 
mężczyzna życie przy tym i osierocił 
żonę z trojgiem dzieci.

— Mój mąż jest silny i zręczny — 
rz-elda obojętnie Zuzia — nic mu się 
nic stanie.

Tymczasem dziecko- zaczęło płakać z 
żalu, że je tak zaniedbywano-.

Pani Brinkmannowa spojrzała na 
swego gościa, ale jeżeli się spodziewała, 
że Zuzia zastąpi ją przy dziecku i tro­
chę się z nim popieści, lo się bardzo 
w tym pomyliła.

Zuzia nie lubiala dzieci i bała się o 
swoją suknię,. Mut.iała więc siostrzycz­
ka. która dotychczas nie spuszczała oka 
z pięknej kobiety, pójść do kołyski i 
zająć się swym braciszkiem.

I Sambo nie próżnował w tym czasie. 
Odszukał w 1-es.ic miejsce, gdzie przed 
kilku dniami widział zdechłego węża, i 
zaniósł go w pobliże zapadłej chaty, aby 
Zuzię widokiem lym odstraszyć.

W chwili, gdy spuszczał nieżywego 
węża na ziemię, zobaczył nowego pana, 
wychodzącego z. ck|aty z kufrem na pie­
cach.

Przyśpieszonym krokiem przystąpił 
murzyn dto Majera.

— Pan nie zeclice przecież stąd ucie­
kać — rziekł z pozornym żalem a z 
triumfem w duchu.

— Tak, będziemy mieszkać u sąsia­
dów — odparł Majer krótko.

— Na Boga — kr zyknął Sani bo, uda­
jąc, że w  lej chwili dopiero zobaczył 
węża — na Boga, uważajcie panie, ho 
tam jest duży wąż.

To rzekłszy, skoczył w bok, jakby z 
obawy przed jadowitym płazem.

Mayer nie troszczył się o swoje życie, 
bo był za biedny i za nieszczęśliwy na, 
lo. Przystąpił i przypatrywał się zwie­
rzęciu bez trwogi.

— Ten wąż jest nieżywy — rzekł.
— To tylko tak się wydaje — straszył 

Sarnino — panie, panie, niech pan uważa, 
bo węże to diabelskie stworzenia i u- 
mieją udawać. Nieraz już myśłałem, że 
widzę pień, albo gałęź, a  gdy się zbliży­
łem, zobaczyłem, na szczęście w czas 
jeszcze, że to była jadowita żmija.

Ale były stangret nie dał się zbić 
z tropu murzynowi i  zbliżywszy się do 
gadziny kopnął ją nogą i zawołał:

— Ten już nie żyje.
Następnie poszedł dalej, nie okazaw­

szy najmniejszego przestrachu.
— Ten pan to upartą głowa — zaklął 

murzyn. — Nie chioe wierzyć, co mu 
Sambo mówi, a Sambo nie jest kłamcą.

Wróciwszy do Brinkmannów, zjadł 
Majer z nadzwyczajnym apetytem stra­
wę, przygotowaną mu przez gościnną 
sąsiadkę, i ledwie skończył jeść, nad­
szedł sam farmer.

tytułem: „Patrioci” z Lidą Baarową w roli glów- 
przed sądem wojennym.

Murzyni nie wiedtzą bowiem nigdy ile 
Lal mają, i często najbezseplsiowniej wiek

Wytwórnia „Ufa-Film” nakręciła 
nei. Na

nowy lilm poi 
zdjęciu scena

Brinkmann był słusznego wzrostu i 
silnej budowy, ale niszcząca febra i na 
nim nie pozostała bez -śladu. Pracował 
wprawdzie dalej bez szemrania, ale to 
z wytężeniem wszystkich swych sit.

Powitał gości ze szczerą serdecznością 
i zaraz zapytał:

— Nio, mój przyjacielu, powiedzcie, 
co mam dla was zrobić?

— Pożyczcie topora lub sieikiery, abym 
natychmiast mógł pójść d-o- lasu praco­
wać — odpowiedział Majer z błyskiem 
w oczach — ja czuję w sobie siłę olbrzy­
ma.

— Słusznie — odpowiedział Brinkmann 
uprzejmie — przy pracy wszystko się 
zapomina najprędzej, nawet zgryzoty i 
rozczarowania)-

Diam wam siekierę, którą mayn zare­
zerwowaną, a Sambo dostanie toporek, 
którym będzie mógł ścinać gałęzie z 
drzew.

To rzekłszy, przyniósł jednio i  drugie, 
a Majer przyjął oba narzędzia z podzię­
kowaniem i pożegnawszy się pobiegł do 
swiojej chaty, gdzie zastał murzyna przy 
o-biedzae, składającym się ze słoniny i 
placka kukurydzianego.

— Zjedz i chodź ze mną — rzelkł Ma­
jer.

— Tak jest, panie — odpowledziiał 
Sambo pokornie — pójdę z tobą na ko­
niec świata. Jestem pracowity, chętny, 
rzetelny i wierny.

— Dobrze, dobrze — rzekł Majer, nie 
ufając bardzo jego zapewnieniom — 
zjedz tylko- prędko, abyśmy się mogli 
zabrać do roboty.

Słowo „robota“ wywarło- na, murzynie 
przykre wrażenie.

— Pan każę mi ścinać drzewa? — za­
pytał. — Sambo na to nie ma sił. Siambo 
ma już więcej niż sto- lat i może tylko 
lżejszą pracę wypełniać.

— Ależ to  niemożliwe,, abyś miał już 
sto lat — pie dowierzał mu rudy.

— Na pewno panie — zapewniał go 
murzyn — wierzcie mi!
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swój podają. Pewna wdowa n. p. ma­
jąca już 4-łelnie dziecko-, po-więdziałą 
zapylana, że ma 12 lat i zapewniała u- 
parciie, że lak jest w istocie.

Rudy wzruszył ramionami.
— Niech i tak będzie —  rzeki o-bojęt- 

nie — mnie to wszystko jedno czy masz 
100 lał, czy więcej; to jest pewne, że mu­
sisz pracować.

— Ale ja nie umiem ścinać drzew — 
lamentował Sambo — jestem za słaby 
na to.

Będziesz mi tylko ścinał gałęzie — 
pocieszał go Majer.

Ale i o- tym nie clicdal murzyn słyszeć. 
Posiano wił nic nie robić i tak Lo urzą­
dzić, aby pan jego na niego pracował. 
Był jednak zanaicllio- chytry, aby się do 
tego przyznać od razu.

Dobrotliwie zaprowadził swego pąna 
w miejsce, gdzie były najgrubsze drzewa 
i rzćkł:

— Oto- panie, jęst twój las.
Rudy wybrał zaraz alosłą topolę i za­

brał się do miej z takim zapałem, że go­
rący pot lał mu się z czoła.

Sambo- zaś usiadł siobdę na kamieniu 
i przypatrywał się swobodnie jajk się je­
go pan mó-zoli-ł.

— Sznur jest mocny — uspakajał Sam­
bo- swego pana, wskazując na sznur, 
który przymocowany był do drzewa i 
rniiaił przeszkodzić, -aby drzewo to nie 
upaidło- w fałszywym kierunku, gdy się 
po- ldlkogodzimiej ciężkiej pracy zaczęło 
chwiać i schylać.

Przypatrywał się temu wiidowiskin z 
wygodnego siedzenia, ale gdy drzewo; to 
wreszcie padło- z głośnym trzaskiem na 
ziemię i padając złamało- stojącą ma dro­
dze młodą topołkę, podskoczył i raźno 
chwycił za swój topór.

— Teraz ja będę pracował — rzekł z 
przechwałką, teraz Sambo- pokaż-e co 
umie!



Idylliczny obrazek

To rzeklszy zaczął ścinać najsłabsze 
gałąiżki z samego szczytu drzewa,, ale 
ledwie praciował 10 minut, gdy topór 
wyparli mu z ręki, a on sapu zaczął ję­
czeć i slękać jak ciężko chlory.

— Sambo umiera — jęknął -i paglł na 
ziemię.

Z litością schylił się Majer nad symu­
lantem.

Go- cię boł-i? — zapytał.
— Wszystko- mnie holi, koniec mój 

się zbliża — skarżył się murzyn — umie­
ram już nędzny i ©puszczony w lasie.

— Nie będzie jeszcze lak źle — pocie­
szał go- rudy.

Ale murzyn zaczął lak jęczeć i oczy­
ma za,wracać, że się Majer doprawdy 
przestraszył i myśłał, że |on już bona. 
Nie chiciał dać staremu skończyć w lesiie 
i bez pomocy, wziął' go więc na barki i 
z aniósł tak jęczącego! zawodzącego star­
ca do domu, do tej zapadłej ich chatki.

Spocony i uginający się pod swoim 
ciężarem Majer osiągnął nareszcie swe 
miieszkame i  położył chorego na słomę 
leżącą w izbie.

— Jeżeli pau chce- spełnić ostatnie 
moje życzenie, to niech mi pan przynie­
sie naparsteczek rumu, priojsił go Sambo.

Dobrali iwy Majer pobiegł do Birink- 
mannów i lopowiiediziiawszy lam całą swą 
przygodę, prosił o odrobinę rumu, którą 
mu też damo.

Sambo- wychylił rum jednym łykiem, 
a gdy go- Majer z-apyłaił, czy mu lepiej, 
Obraził się ślmiiertełnie i  ©świadczył Ma­
jerowi solennie, że zaledwie 5 minut 
jeszcze żyć będzie.

Ale czas upływał, a  murzyn nie umie­
rał, lecz przeciwnie zaisnął lak silnie, że 
chrapał.

Majer ©puścił go uspokojony.
Tymczasem na dworze zmierzch za­

pad!, z haigi-en wznosiły się gęste mgły, 
przybierające różne postacie i kształty 
u piór© watę.

z środkowej Francji.

Majerowi zdawało się, że. widzi jakąś 
trumnę i kondukt pogrzebowy. Wizja 
j-egio była lak wyraźną, że zdjął czapkę 
i mówił Ojcze nasz.

Właśnie, gdy wymawiał Amen, w tej 
chwili pierzchła ta fąba morgana.

Rudy zadrżał.
Go- to był za omen?
Przyśpieszył -kroku, ale ku swemu 

zdziwieniu nie zobaczył farmy Brink- 
manma.

Zbłądził.
Starał się zorientować, gdzie jest i w 

którym kierunku ma teraz pójść, gdy 
uczuł, że grzęźnie w bagnisku i zobaczył 
wysoko bryzgającą, cuchnącą wodę ba­
gienną.

— Przenajświętsza Malko, pomóż mi! 
— modlił się Majer. — Uchroń innie od 
śmierci w tym strasznym bagnisku!

Była to' pierwsza modlitwa jego od 
lat wielu, ale bieda uczy silę modlić!

ROZDZIAŁ CXXVI.

Opuszczona sierota

Do- owej gwałtownej scenie między 
panią a panem iHlaii nastąpiła głęboka 
cisza... cisza po- burzy.

Nie pomogły zapewnienia aptekarza 
o swej niewinnoiści, gdyż żona jego nie 
wierzyła mu. Sarn anioł zstępujący z 
nieba i ręczący za wierność małżeńską 
pana Flląia, nie byłby w  stanie przekonać 
rozgniewanej i obnażonej kobiety.

Było to dla parną ŚHjaiia szczęściem, że 
miał duży diom i że do- stołu jego zasia­
dało- Zawsze dużo osób, bo inączej jego 
połowica dokuczałaby mul przy każdym 
jedzeniu. W obecności zaś wszystkich 
domowników musiiała sobi-e zadawać 
przymus i połykać gorzkie słowa, nai- 
suwające się jej na usta.

C ałą  sw ą  izłość Za to  w y w ie ra ła  na  
Id z ie , k tó r ą  m a ltre to w a ła  w  n ie lu d z k i 
sposób. O d d a w n a  ju ż  ją  n ie n a w id z iła ,
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ale kryła się z łym, od kleiły Teobaild 
oświadczył, że ożeni się -alb© z kią, 
albo- z żadną inną.

Mimo to jednak patrzała na nią nie­
chętnym loki-em i kipiała ze złości, gdy 
widziała-, ż-e Tciobąld obrzuca Idę mi­
łosnym i spojrzeniami.

Na nią nikt nigdy tak ni-e patrzył! Hai 
(ożenił 'się z nią bez iskry sympatii i tyl­
ko- w nadziei, że weźmie z nią duży 
posag,

Umiała bowiem wmówić w niego, że 
jest po-sażną panną. Dopiero po weselu 
zrobił Hfaii niemiłe -odkrycie, że małżon­
ka j-eg© nic mu więcej nie wnio-sł-a, prócz 
skromnej wyprawy. Chciiał się bunto­
wać, ale musiął jednak poddać się swe­
mu- losowi bez szemrania i nadrabiać 
miną.

Mała pensja prowizora nie wystarcza­
ła j-ednalk na pokrycie wydatków, jakie 
pociąga za sobą prowadzenie gospodar­
stwa i dlatego- zaczęła pani Selma wy­
najmować swoje trzy gustownie ume­
blowane pokoje, zostawiwszy dla swego 
użylkui tylko- jeden pokój z kuchenką.

Przez długie łata żyli bardzo- skrom­
nie. Pan Hiai pracował jako prowjzor 
w -aptece po-d „Złotym Aniołem", a żona 
jęgo- wynajmowała p-okoje i wychowy­
wała Teo-batda.

Wszyscy mieli pana Haia za biedaka, 
dopóki ni-e sprawił im pewnego dnia 
ogromnej niespodzianki, nabywając ap­
tekę po-d „Złotym Aniołem", za którą 
zapłacił gotówką.

W jaki sposób -Hiai zdobył tyl-e pie­
niędzy, wiemy już z poprzednich roz­
działów. ■

Nlowi właściciele apteki żyli odtąd w 
dostatku i starali się być w oczach, łu­
dzi jak najwięcej przykładnymi

Było to- j-ednalk pozorne, gdyż w ser­
cach tych dwiojga łu-dzi mieściło się- 
duż© zła.
I teraz pani Hai zazdrośiciła ogromnie 
Idzie, że robi tak świetną partię.

Myśłała zawsze, że Tco-bald -ożeni się 
z jakąś bogatą córką chłopa, albo rzeźni- 
ka, która mu przynajmniej z pół miliona 
wniesie w diom, a tymczasem jej syn 
chce żenić się z ubogą dziewczyną bez 
grosza posagu.

I gdyby ona umiała przynajmniej oce­
nić to- wielkie szczęście, które ją spoty­
ka. Gdyby patrzała z miłością i u- 
wielbi-eniem na Te|o-balda i całowała 
z wdzięczności j-ej suche, kościste łapy, 
miolżeby ją to- jeszcze rozbroiło

Ale Ida chodziła ciągle smutna blada 
i zamyślona, miała wciąż czerwone od 
płaczu Oczy i unikała T-eobałda, jak 
tylko- mogła, Co więcej, ni-e mogła znieść 
j-ego- pieszczot, a  w końcu oświadczy­
ła, że iza niego nie wyjdzie.

To- ostatnie doprowadziło- panią Hai 
do- okropnej wściekłości.

— Go ty sobie myślisz, nędzna żc- 
b-raczko! — krzyczała — mój- Tco-bald 
nie jest ci dość dobry? Tyś go nie 
warta, głupia gąsko! Wiem ja dobrze, 
kto- ci w  głowie siedzi! Ten bogaty 
Francuz, którego z ulicy w dom mój 
wciągnęłam, utkwił ci w sercu, ale j-ą ci 
go- już wypędzę z myśli.

(Ciąg dalszy na sir. 457).



Kraina szczerości i naszych trosk
Każdy Czytelnik „Moich Powieści” ma prawo pisać do tego działu

Dobre rady p. Zofii

Z CAŁEGO SERCA DZIĘKUJĘ
W dniu moich imienin (15 maja,) z całej Polski po­

płynęły do mnie szeroką falą życzenia od Sympatyków 
„Krainy”. Wzruszyły mnie one głęboko, gdyż wszyst­
kie były ciepłe, jak promienie wiosennego słońca 
i nacechowane prawdziwą życzliwością i sympatią. Z 
całego serca za nie dziękuję i ściskam serdecznie 
dłonie wszystkim tym, którzy o mnie pamiętali.

Zofia.

SZARĄ GODZINĄ
Zda mi się ,że wieki na swych barkach dźwigam 
W tym różańcu życia, ziarna, są to chwile,
Za którymi tęsknie i przed czym się wzdrygam, 
Krążą, jak złe ptaki lub barwne motyle.

Wszak nic we Wszechświecie nie mija bez echa, 
Dobro we Wszechświecie bezpłodnie nie ginie 
Za łzy — później życie do nas się uśmiecha, 
Za ból -— przyjdzie szczęście o szarej godzinie.

Bo szczęście jest wszędzie i w uśmiechu matki 
I w gnieździe piskląt, w pośród leśnej głuszy,
I w kwietnym sadzie ubożuchnej chatki,
W promyku słońca, kiedy łzy osuszy —
Lecz spokój szczęścia, tylko w własnej duszy...

Marie. Ostefi.

„MIESZKAŃCY LASU — NAPISZCIE 
DO MNIE!"

„Mata Konwalijka". Wszystkie Twoje proś­
by, „Konwalijko", zostały spełnione. Obecnie, 
irazem z Tobą, czekam na rezultat ogłoszenia, 
które ukazało się w numerze 10 „Mojej Przy­
jaciółki".

Żal Twój za K. rozumiem dobrze. To przykro 
irozstawać się z czymś, co się pokochało młodą 
Tuszą i do czego się mocno przywiązało. Ale 
— możesz przecież znaleźć znowu jakąś miej­
scowość, która potrafi Ci zastąpić K- Nie 
martw się więc, nie smuć i z wiara popatrz 
w przyszłość. Pozdrawiam Cię serdecznie, Ma­
leńką i niżej zamieszczam kilka Twoich słów:
; „Czarny Hajduczku", całuję Cię i trochę 
Zazdroszczę tych rannych spacerów’ na „Czar- 
ntisiu". . ,

„Maruto", jak najchętniej zgadzam się na 
■wymienioną przez Ciebie w liście pielgrzymkę.

„Biała Uajali", dziękuję Ci z całego serca 
za cudny wierszyk imieninowy.

„Konwalię", „Przedwiośnie", „Marikę" „Ko­
chanie" i „Ali — Alu" — serdecznie pozdra­
wiam.
1 Na zakończenie proszę wszystkich mieszkań­
ców lasu o miłe listy, przepojone zapachem so­
sen leśnych kwiatów i traw".

,  RADOŚĆ Z LISTU

„Królewna Bałtyku". Wujek Janusz, które­
mu powtórzyłam słodką tajemnicę, wyszepta­
ną mi na ucho, rozpromienił się z radości, jak 

.słońce. Czuję, że byłby rad odebrać kilka słów 
do Pani...

Podobnie, jak Wujek Janusż, ucieszyłam się 
i ja kochanymi słowami Pani. A najwięcej tym, 
że jest Pani dobra i pragnie, aby:

...„wszyscy, wszyscy byli zadowoleni i szczęś­
liwi, aby nie było na świecie zła i smutku..."

Mocno ściskam rączęta i na zakończenie coś 
od Pani:

„Dla ..„Bursztynowego Serduszka", „Słodkiej 
Danusi", „Steni z pod Ina", „Wilka Morskie­
go", „Stefka z Gdyni" i „Rudiego 220 — 
380" — zasyłam wiosenny, uśmiech/'

.OCZEKUJEMY WESOŁYCH 
I MOROWYCH LISTÓW!!!'

„Jagódka II.", „Lusieńka" i „Roześmiany 
Hajduszek". Zdjęcie „Jagódki II.", jest miłe, 
ale niewyraźne. Z tego też powodu nie zamiesz­
czam je, tylko czekam na inną fotografię, na 
której chętnie zobaczyłabym cala roześmianą 
trójkę.

Wymieniony przez Panie pseudonim nie zga­
dza się z nazwiskiem.

A teraz, ponieważ Panie nie odebrała jeszcze 
od nikogo listu, przypuszczam szturm do Sym­
patyków „Krainy" w postaci poniższych „ko­
munikatów" :

„Halo! Mieszkańcy Szamotuł i okolic! Na- 
piszcie do nas, gdyż mieszkamy także pod Sza­
motułami. „Podszamotulanko", może się zna­
my?

„Morowa Dziewczynko", „Cyganko o smęt­
nych oczach", „Szara falo" i „Smutna Pszczół­
ko" — prosimy o jakiś znak! Tak samo ,,Di- 
da", „Miluś II.", „Myśliwego" i „Człowieka 
z ludu".

Oczekujemy wesołych i morowych listów!"

RADŹMY POGODNI!...

„Barda". Nie odgadła Pani mego nazwiska,, 
„Barcin", ale jestem przekonana, że po tym

Bezpośredni liścik Pani ujął mnie ogromnie, 
tą zagadkę. Czekam na potwierdzenie! 
oświadczeniu już szybko rozwiąże Pani iipar- 
Ileż spokoju i słońca w każdym zdaniu!

. . . .  jestem zadowoloną z tego, co mi Bóg 
dał... Wszystko mnie cieszy... Codziennie rano 
wybiegam do ogrodu zobaczyć, co nowego uro­
sło  i później radować się każdym listeczkiem 
i każdą trawką..."

Zaiste, niecodzienna pogoda duszy, warta na­
śladowania! Gdyby każdy chciał się tak mocno 
radować maleńką radością, jak mocno potrafi 
więcej szczęścia byłoby na świecie! O ile wię- 
przejmować się drobnym smuteczkiem, o ile 
cej byłoby istot, podobnych do zadowolonej 
iz życia i zawsze uśmiechniętej pogodnie „Bar­
ci" !...

„KTO NAPISZE DO MNIE 
PIERWSZY?"

P. Helena .1. z R. Zainteresowała mnie Pani, 
P. Helu. Tym więcej, że w wierszykach Pani 
znalazłam cóś, co się nazywa iskrą Bożą. Pro- 
szę pisać jak najwięcej i utwory przesyłać na 
moje, lub Wujka Janusza ręce, abyśmy mogli 
śledzić rozwój zdolności Pani i ewentualnie 
'zamieszczać wszystkie dobre utwory.

Do „Krainy" oczywiście przyjmuję Panią i 
zamieszczam fragment listu Pani, abyśmy wszy­
scy mogli Panią poznać bliżej i darzyć Ją sym­
patią.

„Mieszkaliśmy w Łodzi. Tatuś miał tam po­
sadę. Obecnie, od czasu przejścia ojca na eme­
ryturę, przebywamy na wsi. Mam lat 20' i 
trudno mi się pogodzić ż jednostajnym Życiem 
wsi. Och, gdvoy to była wieś, ale to pustko­
wie! Niegdyś był tu młyn, teraz straszna pust­
ka, miejsce to można teraz nazwać raczej „za­
klętym młynem". Obok naszego domku płynie 
Irzeka, a nad nią dużo starych olch i wierzb... 
Latem Jest tu bardzo miło, ale zimą?...

Chciałabym wymieniać 'swoje myśli z Czy­
telnikami „Moich Powieści". Kto napisze do 
mnie pierwszy?..."

PRZYŚLIJ ŚMIAŁO...

„Stokrotka". Kochana „Sfokrotko", fotogra­
fia Twoja sprawi mi tylko radość, dla tego 
przysyłaj ją śmiało. Życzę Ci, Kochanie, jak
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największego zadowolenia z wakacyj i proszę, 
napisz do mnie znowu.

NIE DZIWIĘ SIĘ...

„Kaśka". W liście swym przesłała mi Pani 
próbkę ludzkiej złośliwości i małostkowości. 
Nie dziwię się, że pragnie Pani samotności i 
zupełnego odseparowania się od ludzi. Po ta­
kiej „gorzkiej .pigułce" trudno pójść znowu 
do ludzi z szeroko otwartym serce,mf i z zaufa­
niem — rozumiem, ale też nie potrzeba zno­
wu myśleć intensywnie o samotnej „oazie na 
pustyni"... Po co?! Najlepiej Pani zrobi, gdy, 
pozostanie nadal w dotychczasowym środowisku 
i zachowa jak najdalej idącą ostrożność, nau­
czona przykrym, doświadczeniem, że nie można 
szeroko otwierać swego serca przed każdym 
zaufaniem można obdarzać tylko tych, którzy 
zasługują na to. O tym niech Pani pamięta, 
„Kaśko" i jeżeli zapragnie kiedyś czyichś życz­
liwych lub przyjaznych słów, niech Pani na­
pisze do mnie. Na pewno Pani nie zawiodę! 
Się mocny, siostrzany uścisk dłoni!

DLA CZYTELNICZEK 
f CZYTELNIKÓW PO 39-STCE

„Staszka". Listy Pani są coraz częstsze i 
coraz serdeczniejsze. Cieszy mnie to bardzo i 
pragnę, aby zacieśniający się pomiędzy nami 
kontakt korespondencyjny nie rozluźnił się. P. 
postara, się o to, dobrze? Proszę przyjąć ode 
mnie moc pozdrowień.

Z listu „Staszki":
„Wierna Czytelniczko", czy jesteś jeszcze 

wierną „Moim Powieściom"? Odezwij się zno­
wu w „Krainie", a może napiszesz do mnie?

„Stelisie", có porabiasz? Daj jakiś znak!
Czytelniczki i Czytelnicy po 30-stce! Kto z 

Was ma ochotę ze mną podyskutować? Piszcle, 
odpowiem chętnie!

Rysopis m ój: wzrost wysoki, włosy czarne, 
usposobienie — wszystko na wesoło, bo śmiech 
to zdrowie".

„NAJCHĘTNIEJ...

„Samotna Helunia". Mam wrażenie, że po 
ukazaniu się Pani apelu, skończy się samotność 
Pani. Będę bardzo zadowolona, jeżeli tak rze- 
rzywiście będzie. Listy, o ile jakieś 'nadejdą — 
przekaże Pani natychmiast. Łączę miły uścisk 
dłoni!

„Od kilku dni przebywam w Żninie. Spę­
dzam tutaj wakacje i trochę nudzę się, bo nie 
znam w Żninie nikogo. Może napisze ktoś do 
mnie? Chciałabym listami urozmaicić sobie sa­
motność. Najchętniej odbiorę listy od Czytel­
ników „Moich Powieści" z Gniezna lub Żnina. 
Czekam, pełna nadziei..." '

i  CZYŻBY?...

„Przyćmiona Gwiazdeczka". List Pani otrzy­
małam i odpowiedź na niego już dawałam — 
czyżby ją Pani przeoczyła? Nadesłane na pocz­
tówce pozdrowienia zamieszczam:

„Panu Franciszkowi, studentowi z Wrześni,, 
zamieszkałemu u pp. burmistrzów — przesyłam, 
pozdrowienia i proszę o liścik —- T. S. z M,

DZIĘKUJĘ!
„Fleur". Dziękuję Panu za list z dnia 6. 

5. br. Znalazłam w nim dużo ciekawych spo­
strzeżeń, które mi dały pole do przemyśliw.m. 
Zamieniam z Panem serdeczny uścisk dioni i 
na zakończenie komunikuje, że sprawy admini­
stracyjne poleciłam załatwić.



DESZCZ

Otwieram szeroko me okno 
Na ogród, pachnący wiosna..
Deszcz pada... Kasztany mokną,
(Tuż pod oknem moim rosną...)
Ogród się sennie kołysze,
Deszcz liściom baśni swe plecie 
1 wszystko zamiera w ciszę,
Ciszę nieznaną na świecie.
Drobniutkie deszczu kropelki, 
Szeleszcząc, spadając w liście,
Szemrzą poemat swój wielki,
Wróżą mi dziś czyjeś przyjście. 
Przymykam lekko powieki — 
Wsłuchana w tę wielką ciszę 
Marzę, że może daleki 
Odgłos twych kroków posłyszę.
Deszcz sennie gamy wygrywa,.
Mrok siatką mój ogród mota,
A serce biedne rozrywa 
Bezbrzeżna, cicha tęsknota.
Zamykam cicho me okno —
,W ogrodz ę, w deszczu drżą liście, 
Kasztany za oknem mokną —
Nie czekam na żadne przyjście...

Zofia Olechowska.

CZY ZNAJDĄ SIĘ CHĘTNI?

„tYssoZy Cowboy11 po kilku tygodniach mil­
czenia znowu się odezwał.

,,Od czasu, kiedy wstąpiłem w szeregi Sym­
patyków „Krainy" — pisze — stałem się we­
soły i szczęśliwy. Korespondencja wypełnia, mi 
wszystkie wolne chwile i urozmaica życie. 
Chciałbym podyskutować skimś na temat: .,2y-' 
cie człowieka". Kto napisze pierwszy"?

Myślę, że chętnych znajdzie się dużo, więc 
życzę Panu naprawdę przyjemnej dyskusji, je­
żeli Pan będzie przejeżdżał przez Żnin, pro­
szę nie zapomnieć o naszej redakcji. Łączę 
moc serdeczności.

NA KAŻDY LIST -  SZCZERA 
ODPOWIEDŹ

„Kolorowy Motyl11. Oddaną i wierną Czytel­
niczkę „Moich Powieści", którą jest Pani, jak 
wnioskuję z listu, przyjmuję do „Krainy" jak 
najserdeczniej. Pragnę, aby było Pani wśród 
has dobrze i aby Pani uważała nas za przyja­
ciół. <

Sympatykom o Pani mogę powiedzieć tylko 
tyle, że każdy list przyjmie Pani miło i szcze­
rze na niego odpowie. 1, że pozdrawia Pani

Irkę z Toruniia" i „Ali — Alu".

PIESZCZOTA

Jakby anielskich skrzydeł pieszczotą, 
Dotknąć błękitnej toni przezroczy,
Tak cię całuję, o moje złoto,
W zamknięte oczy...

A jako barwny motyl w przelocie, 
Popieści różę, kwiatów królową,
Tak cię całuję, o mój klejnocie,
W schyloną głowę...

I jako słońca jasne promienie,
Musną niw zieleń i łąk kobierce,
Tak cię całuję, moje, natchnienie,
W przesmutne serce... .

M. v. W. Sendierowa.

ROZUMIEM

„Samotny Agronom11. Życzeniu Pana stało 
się zadość. 'Pisze Pan, że ograniczył Pan ko­
respondencję do minimum z powodu braku 
czasu. -—' Rozumiem, pora obecna to pora 
najintensywniejszej pracy na wsi, dla tego też 
nie mam żalu, że Pan nie pisze. Wystarczy 
mi, że zachowuje Pan o nas pamięć* r ?  takim 
umiłowaniem czyta nadal „Moje Powieści".

S.O .S. Z ZAPADŁEJ WIOSKI

„Łobuz z Orchowa11. Sympatyczny apel Pana 
zamieszczani, życzę obfitej korespondencji i jak 
najlepszego samopoczucia w „Krainie". —

„Apel mój o listy płynie ż daleka, z stron, 
gdzie świat jest zabity deskami. Desek wpraw­
dzie nie widać, ale jest tu koniec. Czego? — 
Mój! Bo jest mi coraz smutniej na duszy, 
widząc wszędzić pustkę. Otrzymałem tutai po­
sadę i muszę wegetować, pozbawiony kultural­
nych rozrywek i towarzystwa. Piszcie więc do 
mnie., bo jestem spragniony wszelkich wiado­
mości, bo pragnę znaleźć „'takie coś miłego", 
co będzie ' potrafiło zawojować moje serce".

PRZYJĘŁAM do wiadomości

„Basia11. Rilecik otrzymałam i treść jego 
przyjęłam do wiaddomości. Za pozdrowienia 
dziękuję i cierpliwie czekam na zapowiedzianą 
przesyłkę. Łączę miły uścisk dłoni.

SERDECZNE POZDROWIENIA

„Dziewczę z Kujaw11 przesyła „Szarej Dziew­
czynce", „Dziewczęciu z dalekiej Ojczyzny", 
Pracowitej Mrówce z Kujaw", R. Helenie Kar- 
ge z Torunia i „Hen — Se — Czem" — 
dużo, dużo serdecznych pozdrowień.

LIST PRZYSZEDŁ W PORIJ

„Blanka11. Istotnie -— dawno Pani do mnie 
nie pisała! już nawet chcialam. się trochę o- 
brazić, że Wujek Janusz, jest więcej fawory­
zowany ode mnie, gdy naraz dostałam od 
(Pani list. I w dodatku taki miły, i obszerny! 
Dziękuję za niego i po staremu uśmiecham 
się do Pani serdecznie.

Na zakończenie mocno ściskam Pani rączę­
ta i zdradzam na uszko, że gorące życzenie 
„Blanki" prawdopodobnie spełni się.

JAKI JEST POWÓD MILCZENIA?
„7aś — Sokół11 pozdrawia serdecznie „Lu- 

inię", „Izę" i „Eluśkę". „Urszulkę z .pod Gru­
dziądza zapytuje o powód milczenia.

NIESTETY!
„Irka —  Wielkopolanka11. Niestety, list Pa­

ni za późno dostał się do moich rąk. Czy bar­
dzo to Panią zmartwiło?...

OTRZYMAŁAM
„J asnowtosa Cyra“. Pozdrowienia z Bnina 

— otrzymałam! .Dziękuję i również pozdra­
wiam !

LIST Z DALEKICH KRESÓW POLSKI
,,Uka“ i „Paula11. Z dalekich Kresów Polski 

otrzymałam następujący list:
„Jest nas dwie. - Starsza „Irka" i młodsza 

„Raula". Mieszkamy w małym miasteczku kre­
sowym i nieraz nudzimy się. Nic dziwnego! 
Brak nam bowiem odpowiedniego towarzystwa, 
^książek i jakichkolwiek innych kulturalnych roz­
rywek. lak- zbawienie powitałyśmy „Moje Po- 
twięści". Może i nam przyniesie korespondencja 
trochę odmiany w życiu, więc prosimy gorąco o 
listy. .

Jesteśmy miłymi osóbkami, posiadamy 
piękne, niebieskie oczy i bardzo pogodne uspo­
sobienia".

APEL DO PAN
Z NAD MORZA I GÓR

,,Młodv Orzeł11. Wyjeżdża Pan nad morze, a 
następnie w góry? Wyobrażam sobie ile Pan 
zbierze bogatych wrażeń! Życzę wszystkiego 
najlepszego i proszę, bardzo proszę o maleń­
kie . „sprawozdanie" z wąkacyj już po powro­
cie do Poznania. Czekam na zapowiedziany, list 
i pozdrawiani!

„Młody Orzeł" przesyła i kilka słów Sym­
patykom :

„Halo! Miłe Panie z nad morza i spod da­
lekich gór! W czerwcu wybierani się nad mo- 
yze do Rozewia, a w lipcu będę w górach, wi 
okolicy Wisły i Ustronia. Może któraś z Sym- 
patyczek, z tamtych stron nawiąże ze mną 
korespondencję?...

Przesyłam pozdrowienia „Milutkiej Lenie", 
„Mice — milutkiemu urwisowi" i y.Armidzie".

Teczka Wujka Janusza

RAD BYM...
„Biała Uajali11. Powrót Pani witam z radoś­

cią. Wierszyki miłe, ale smutne i pełne tę­
sknoty. Czy ich Autorka straciła zno­
wu ów promyk szczęścia, który dla Niej za­
świecił przed paru miesiącami? Radbyrn się 
wszystkiego dowiedzieć! Na dowidzenia" ści­
skam Pani serdecznie ręce i po staremu za­
chęcam Panią do pogodniejszego spojrzenia na 
świat — chociaż przez szare, gęste dymy Łodzi.

O doiaisku Pani nie zapominam:
„Wszystkim miłym Paniom' i Panom z Kra­

iny" którzy przesłali mi pozdrowienia —■ ser­
decznie i gorąco dziękuję. Co do próśb o na­
wiązanie korespondencji, to wyjaśniam, że nie 
czynię im zadość z tego powodu, że nie star­
czyłoby mi czasu na napisanie tylu listów.

P. M. Grzegorskietnu za uznanie — dzię­
kuję!

Tak chętnie chciałabym otrzymać kilka słów 
od „Kochania" i „Przedwiośnia".

„Dumko", czy pozwoli mi Pani napisać do 
siebie? Czuję, że jesteśmy pokrewnymi du­
szami.

Mieszkam obecnie w Łodzi i często jestem 
na przechadzce w R.adogoszczu. Chciałabym 
tam spotkać śię kiedyś ż przyjaciółmi „Kra­
iny". W celu skomunikowania się ze mną, po- 
daję mój adres:
Łódź 12, poste — restante, dla „Białej 
Uajali".

ZŁOTE DNIE...
Siehce —  autorka.

Są czasem w naszym życiu dnie,
Co się nam w duszy słońcem palą 
I jako tęcza w urodzie swej •—
Płomiennym szczęściem się krysztalą!...

I te to, naszych wspomnień dnie, 
Dodają siły w ciężkich chwilach,
Bo często smutek nas pochyla.
Bo często w życiu jest nam źle,

Są w naszym życiu złote dnie,
Co się. nam szczęściem w sercu palą,
Co są nam, nieraz cichym snem 
I pięknych marzeń — wonną falą...

„Biała Uajaliu.

ZGADZAM SIĘ
„Kochanie11. Wprawdzie z bólem serca, ale 

zgadzam się na to stanowcze „nie". Na drugą 
fotografię czekam niecierpliwie, bo ciekawy, je­
stem, jak wygląda „Kochanie", gdy się nie u- 
śmiecha i patrzy poważnie na świat.

Załączony liścik przekazałem p. Zofii.
Jak najuprzejmiej dziękuję za piękne za­

kończenie listu i przesyłam miłe pozdrowienia.

NIE WPŁYNĘŁA
P. J. P. Galów. Nowelka Pana — „W wspól­

nej mogile" — wpłynęła do mejej „Teczki". 
Zatrzymałam ją, aby. przy, okazji wydruko­
wać. Pozdrawiam!

NOWELKA SŁABA
„Biedronka11. Nowelka o sierotce, która da­

remnie szukała szczęścia w świecie, zawiera w> 
sobie dużo smutnej, życiowej .prawdy, ale poza 
tym nie posiada nic takiego, co możnaby naz­
wać wartością literacka. „Biedronka" musi du­
żo nad sobą pracować, dużo czytać i studiować, 
zanim napisze coś dobrego i odpowiedniego do 
druku. Przesyłam sympatycznej „Biedronce", 
która tak ładnie uśmiecha się do mnie na za­
łączonej do listu fotografii, moc pozdrowień.
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Tiflj

Niepostrzeżenie szybko zbliżył się okres wakacyjny 
i rozpoczął sezon wyjazdów na wiejskie letniska.

Zmęczone całoroczną pracą w szkole, biurze, czy 
sklepie, z ulgą opuszczahty szare mury miasta i 
wynajmujemy sobie, gdzieś na cichej wsi milutki 
pokoik z ogródkiem i wypoczywamy w całym tego 
słowa znaczeniu.

Mamy nareszcie wszystko upragn ioneśw ieże  po­
wietrze, rozległy widok nieba, . dużo zieleni, ciszę 
i  samotność. Nie boli nas głowa o nieprzepisane ma­
nuskrypty o niedobór kasowy i niedokładności w 
książkach buchalteryjnych, nie lękamy się już, że 
godziny obiadowe przerwie nam jakiś niepożądany 
gość, nagada nam banalnych słów i zdenerwuje nas 
tak, że trzeba będzie zażyć „Kogutka” ,  aby „nie
• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

Najpiękniejsza historia 
miłosna

On miał 20 lat, ona — 18. On był malarzem, 
ona .kelnerką w szyneczku. Poznali się i pokochtrii.

Odrzuciwszy przesądy klasowe malarz postanowi! 
ożenić się z ukochaną.

Ale kelnerka wzbudziła miłość również w sercu 
innego bywalca szynku. Wzgardzony konkurent po­
przysiągł zemstę. Nie cofnął się przed zbrodnią: 
w przeddzień ślubu .oblał twarz biednej dziewczyny 
kwasem siarczanym. Nieszczęśliwa ofiara zazdrości 
została strasznie zeszpecona i oślepła.

Spędziła .całe pół roku w szpitalu. Wreszcie wró­
ciła do domu.

Narzeczony zapytał jej:
— .No więc kiedy się pobierzemy?
Trzeba wyznaczyć datę ślubu.
— Ślubu — powtórzyła zdumiona.
— Chcesz się ze mną żenić?
— Marzę o tym. Nie mogę już dłużej czekać.
— Ależ jestem przecież teraz potwornie brzydka.
— Nic o tym nie wiem od tego samego wie­

czora. kiedy zdarzyło się to nieszczęście — wy» 
kłułem sobie oczy. Pozostałaś dla mnie na zawsze 
taką, jaka byłaś.

Dziewczyna uwierzyła mu. Rozpłakała się ze wzru­
szenia. Wkrótce odbył się ich ślub...

Malarz skłamał: nie był ślepy, widział ohydnie 
zeszpeconą twarz kobiety, z którą związał się na 
całe życie. Ale nigdy się z tym nie zdradził.

kobiet

0.92122

pękła głowa”. Na wsi nie ma dusznego biura, ani 
intruzów!...

Radosne ubieramy się w kolorowe „szatki", ko­
niecznie kolorowe, aby nawet powierzchownym wyglą­
dem zbratać się z wiejską przyrodą i wychodzimy 
do ogrodu i na łąki. Jesteśmy podobne do barwnych 
pięknych motyli. Nosimy wzorzyste spódniczki, haf­
towane serdaczki. z cienkich płócien fartuszki i na 
głowach bajecznie kolorowe chusteczki, względnie 
twarzowe kapelusiki tyrolskie z piórkami.

Życie jest piękne — tak na kolorowo i po waka­
cyjnemu. Uśmiechajmy Się więc do niego radośnie 
i gorąco...

Kroje do sukienek, zamieszczonych w dzisiejszym 
numerze, można nabyć w cenie 1,90 zł.

M. Z.

Tę historię opowiedział przed laty Aleksander 
Dumas na obiedzie u pani de Cholet, na którym 
naśladując Platona wszyscy biesiadnicy, zobowiązali 
się mówić wyłącznie o miłości.

Czy przytoczył prawdziwe zdarzenie, czy też bo­
haterski kochanek zrodził się w jego wyobraźni — 
nie wiadomo.

W każdym razie pismo francuskie, które przy­
pomniało teraz tę opowieść, słusznie nazwało ją — 
najpiękniejszą historią miłosną.

Z e świata

Język angielski to radio
W związku z rozwojem radia, zrodził się problem 

czystości i poprawności języka speakerów radiowych. 
Zagadnienia te są bardzo trudne do rozwiązania 
we wszystkich niemal krajach, gdyż zwroty używane 
przez speakerów dzięki popularnści radia, 
przez speakerów dzięki popularności radia, przenika­
ją. do mowy potocznej ogółu. Specjalne trudności 
miała pod tym względem Anglia, gdzie po wielu 
uciążliwych badaniach. ępracowano specjalny podręcz­
nik zatytułowany „Radiowy język angielski” usta­
lający wzorową wymowę niektórych wątpliwych słów 
jak np. nazwy miejscowości, lub też niektórych zwro 
tów językowych.

W dużo mniejszym zakresie trudności językowe mają 
i speakerzy Polskiego Radia. Celem oparcia wymowy
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speakerów o rezultaty badań naukowych nad .współ­
czesną polszczyzną, Polskie Radio, zwołało pod prze­
wodnictwem prof. Witolda Doroszewskiego dwa zebra­
nia, na których roztrząsane są wszystkie wątpliwości, 
jaki me się nasuwają przy zapowiadaniu audycyj przez 
radio. Zebrania takie będą kontynuowane aż do 
czasu utworzenia specjalnej komisji językowej przez 
Polskie Radio.

„Króla alimentów"
nie wpuszczono do Anglii

Młody milioner amerykański Tomasz Manville jest 
ogromnie obrażony na Anglię. Trudno mu się 
dziwić; Władze angielskie nie tylko nie udzieliły 
mu .wizy wjazdowej, lecz ponadto całkiem otwar­
cie . umotywowały odmowę „niskim poziomem mo­
ralnym petenta”.

Jakie grzechy ma na sumieniu młody pan To­
masz? „Nie zabił nikogo, nie popełnił żadnej kra 
dzieży (zresztą nie było to wielką zasługą przy jego 
majątku) i uważa się za porządnego człowieka. Wła­
dze angielskie są innego zdania. Czy mają słuszność? 
Niech czytelnicy s ami osądzą, czy obrażony milioner 
zasłużył na zniewagę, która go spotkała.

Tomasz Manville, syn „króla 'azbestowego” któ­
ry umarł w r. '1925 i pozostawił jemu oraz jego 
siostrze 20 milionów dolarów, może używać życia. 
Nie robi też nic innego, a  jego największą przyjem­
nością są przygody miłosne.

Na tym polu tak się odznaczył, że Amerykanie, 
którzy w braku jednego fabrykują sobie dziesiątki 
królów\ nazwali go „królem alimentów”, ponieważ 
w krótkim czasie zdążył ożenić się i rozwieść czte­
ry razy, przy czym każdy rozwód kosztował go 
drogo, gdyż sąd skazywał go na płacenie pokaźnych 
alimentów.

Nie poprzestając na tej zabawie w małżeństwo 
Tomasz Manville podróżuje po całym świecie w to­
warzystwie całego sztabu jasnowłosych „sekretarek” 
(Woli blondynki). Niekiedy jna ich a  ̂ sześć jedno­
cześnie, w okresach „pokuty” zadawala się czterema.

Wybierając się do Anglii na koronację postano­
wi! zabrać z sobą .„tylko” dwie sekretarki. Liczył 
•się z pur: tanizmem angielskim. Ale Anglicy nie po­
trafili, jak widać, ocenić tego poświęcenia.

Oburzony „król alimentów” klnął teraz na czym 
świat stoi i zapowiadał, że mimo wszystkich zakazów 
dostanie się do Anglii, jeżeli ,nie z „sekretarkami” to 
przynajmniej sam. Zapewne mówił sobie, że i w 
Londynie młody milioner (zresztą i stary także), 
bez trudu znajdzie przystojne sekretarki”.

Eksport żywego towaru 
na Daleki lEschód

Prasa sowiecka donosi, że .do Chabarowska za­
czynają już przybywać dziewczęta wysyłane z Rosji 
Europejskiej na Daleki Wschóed.

Pierwsze dwie grupy, pocohdzące z Leningradu 
i Niżniego Nowgorodu, przyjął osobiście dowódca 
armii dalekowschodniej, marszałek Bluecher. .

Większość przybyłych m a wyższe wykształcenie 
(prawne i pedagogiczne). Ale ponadto dziewczęta po­
siadają zwykle jakiś fach, gdyż przed wstąpieniem 
na wyższą uczelnię były rzemieślnikami. Niektóre 
z nich mają dyplomy lotniczek, spado chroni a rek, 
strzelc.zyń itd.

Dziewczyny otwarcie oświadczyły marszałkowi, że 
doskonale rozumieją, dlaczego zaproszono je na 
Daleki Wschód: są tam potrzebne nie tyle jako 
pracownice ile jako — kandydatki na żony. Ale 
wiele z nich spłatało władzy figla: nie żywiąc 
zbytniego zaufania do kawalerów dalekowschodnich 
przy wiozły, z sobą narzeczonych z Rosji Europejskiej. 
Marszałek okazał się pobłażliwym dla tych ostrożnych 
dziewńc i oznajmił, że „jeńcy” się przydadzą. Co 
więcej, pozwolił, żeby mu ich przedstawiono. „Jeń­
ców” towarzyszącym pierwszym „amazonkom” było 
dziewięciu.

Sprowadzonym dziewczynom nie narzuca się ro­
dzaju pracy. Każdej pozostawia się całkowitą wol­
ność decyzji i w tej dziedzinie. Znaczna część zamie­
rza pracować w szkolnictwie lub w prokuraturze.

System zdobywania żony
W miejscowości Sahai, japońskim mieście porto­

wym na wyspie Nippon, znajduje się zakład ką­
pielowy, który pozornie *nie ma w sobie nic nad­
zwyczajnego i wygląda jak każde inne tego rodzaju 
przedsiębiorstwo, to też wielkie zdziwienie w całym 
mieście wywołało, .że pewnego dnia przed wej­
ściem do zakładu zebrał się tłum, w którym prze­
ważały kobiety. Przyczyną zbiegowiska była tabli­
ca wywieszona przy wejściu do zakładu kąpielowego 
Na tablicy tej było napisane:

„Chciałbym się ożenić. Poszukuję młodej pan­
ny, która by mogła wykazać się następującymi 
zaletami: 1. pochodzenie z dobrej rodziny, zdro­
wie i wysoki wzrost, 2. wesołe usposobienie. 3. 
pracowitość i energia, 4. muzykalność i umiejęt­
ność gry na jakimkolwiek instrumencie.

Każda z panien, która przeczyta tę tablicę, uważa 
że odpowiada powyższym warunkom, niech wejdzie.. 
aby ze mną osobiście pomówić. Jestem mężczyzny



zdrowym, przystojnym, zamożnym i moją własnoś­
cią jest-.zakład kąpielowy, na którym 'w isi ta tablica.

Przed drzwiami do zakładu kąpielowego zapano­
wał taki ścisk, że miejscowa policja musiała 
wystawić specjalny posterunek przestrzegający po­
rządku. Zbiegowisko trwało bardzo krótko, po­
nieważ oryginalny amator małżeństwa zdecydował 
się bardzo prędko i już czwartą pannę, która 
skorzystała z zaproszenia, wybrał na małżonkę.

ALFRED LORD TENNYSON.

(Osnute na tle filmu o podobnym tytule). 
ROZDZIAŁ I.

W audiencjonalnej sali pałacu, na wielkiej oto­
manie, obitej jedwabiem, ze srkzyżowanymi nogami, 
jak posążek Buddy, siedział Chan Suratu, Emir 
Suristanu. Spojrzenie jego biegło ku grupie angiel­
skich oficerów, którzy właśnie ukazali się w otwar­
tych drzwiach i wolnym krokiem przemierzali salę. 
Na twarzy Emira zalśnił uprzejmy uśmieszek, do­
skonale maskujący 'wewnętrzne jego zaniepokojenie 
na ^w.idok tych czterech mężczyzn w błękitnych 
uniformach. Z rozjaśnionych oczu nie można było 
wyczytać myśli — drażniącej myśli o tym, że przecieżi 
ci oficerowie przybyli tylko po to, aby mu zako­
munikować: oto rząd brytyjski nie’ zamierza ci 
nadal płacić corocznej łapówki w wysokości stu 
pięćdziesięciu funtów szterlingów, gdyż regulujący 
tę sprawę traktat wygasł z chwilą śmierci twojego 
ojca.

Oficerowie nie uśmiechali się. Z uczuciem przy­
gnębienia zbliżali się ku otomanie: przytłaczał ich 
ten wspaniały pałac, zgrzytała im w uszach dzika 
muzyka, w takt której kilka wschodnich dziewcząt 
wiło się tanecznie przed obliczem władcy. Nawet 
Sir ..Humphrey Harcourt, ambasador królowej, nie 
mógł opanować niejakiego zdenerwowania. Kapitan 
Geoffrey Vickers oraz .podchorążowie Randall i Pear- 
son, wszyscy trzej z 27-go Pułku Lansjeró.w, byli 
pod. głębokim wrażeniem otaczającego ich obcego 
przepychu:

Tłumacz .Emira przemówił:
„Jego Wysokość Chan Suratu śle dziękczynne 

modły do nieba z powodu szczęśliwego przebiegu 
waszej podróży i stawia domostwo swoje wraz z 
wszystkim, co ono zawiera, do dyspozycji prze­
świetnego ambasadora, Jej Królewskiej Mości, Kró- 
łowej .Wiktorii”.

Sir Humphrey skłonił się: — „Niechaj wolno 
mi będzie złożyć gorące pozdrowienia od Jej Kró­
lewskiej Mości” — rzeki. 1

Chan podniósł się z otomany, wykonał wytworne 
„salaam” zszedł z podwyższenia i wyciągnął przed 
siebie miecz z inkrustowaną rękojeścią. Sir Hum­
phrey dotknął miecza. Był to wschodni obrządek 
przyjaźni.

Uśmiech wciąż jeszcze igrał na twarzy Chana, 
kiedy, znalazłszy się w odosobnionej alkowie, wład­
ca wskazał Sir Humphreyowi krzesło. „A więc 
periraktacje doprowadziły do 'pożądanych rezulta­
tów'” — rzekł spokojnie.

„Bardzo żałuję” — odparł Sir Humphrey — 
„pamiętajmy jednak o tym, że traktat, mocą któ­
rego ojciec pański otrzymywał coroczne wynagrodze­
nie .wzamian za swe wybitne zasługi dla Imperium 
Brytyjskiego, poszedł wraz z nim do grobu”.

Chan, podniósł brwi: „Co do mnie” — rzeki — 
„postaram się w cichości i pokorze znieść tę nie­
spodziewaną i bezpodstawną odmowę udzielania nam 
dalszej pomocy. Rzecz jasna, postaram się także 
przekonać Nawabów i Malików Suristanu, że nie 
powinni posunięcia rządu brytyjskiego interpretować 
w sensie nieprzyjaznym, będę też usiłował ułagodzić 
ich zrozumiały gniew i powstrzymać ich od wszel­

kich gwałtownych wystąpień, do których mogą czuć
się. skłonni”. r

Sir Humphrey odchrząknął: „Ufam, że chwa­
lebne wysiłki Jego Wysokości uwieńczone zostaną 
pomyślnym wynikiem” — powiedział.

„Zaufanie jest darem ..bogów. Sir Humphrey” — 
odrzekł Chan „ już bez uśmiechu. „Dopiero wtedy 
umiemy je ocenić, kiedy je tracimy”.

Sir .Humphrey .czuł dziwną lekkość, słuchając 
głosu pogranicznego watażki. Tak pewny już był 
skuteczności' swego posłannictwa, że nie uchwycił 
nawet tonu goryczy i nienawiści, którymi Chan 
zabarwił ostatnie swoje słowa. Wracając do oczeku­
jących go przyjaciół, Sir Humphrey aż kipiał ra­
dością.

„Świetny chłop z tegoi z (tego Chana” — mówił. — 
„Facet ma pewien wrodzony wdzięk i jakąś subtelną 
dostojność. Wschodni dżentelmen!”

„Tak jest Sir” — powiedział Geoffrey, ale z 
tonu iego widać było, że nie całkiem zgadza się z 
Sir Humphrey em. Zbyt długo żył w północnych 
Indiach aby wierzyć teraz zapewnieniom byle po­
granicznego. kacyka.

ROZDZIAŁ II.
Przy szeroko rozlanym nurcie rzeki, na spalonej 

słońcem równinie, w Chykoti, jednym z najdalej wy­
suniętych punktów północnych Indii, stał brytyjski 
garnizon. Leniwy wiatr bawił się zatkniętym na wie­

życzce sztandarem 27-go Pułku Lansjerów, Kompania 
lansjerów pod wodzą ^kapitana Vickersa 'przyśpie­
szyła kroku, zbliażjąc się do fortu. Zmęczone twarze 
ludzi rozjaśniły się z uśmiechem na widok szero­
kich wrót, rozwierających się z trzaskiem. Wjechali 
na dziedziniec.

„Zsiadać” — zakomenderował Geoffrey, kiedy zna­
leźli się przy stajniach. Cisnął lejce ordynansowi « 
szybko przeszedł przez dziedziniec uśmiechając się 
do tubylczych kobiet i dzieci, grzejących się przed 
lepiankami. Ale twarz jego przybrała wyraz 'po­
wagi kiedy wszedł do .gabinetu dowódcy i stanął 
na baczność przy biurku, za którym siedział puł­
kownik Woodward, dowódca 27 Pułku Lansjerów, 
starszy mężczyzna o wojskowej postawie.

„Melduję, że eskorta wróciła. Wszyscy zdrowi 
i cali”.

Pułkownik Woodward podniłsł głowę: „Niech pan 
siada. Proszę mi opowiedzieć o rzeczywistym prze­
biegu rozmów. Wie pan — nieoficjalnie. Nie od pa­
rady spędził pan siedem lat nad granicą, powinien 
pan znać Chana Suratu i nastroje suristańskich ple­
mion. Czy podziela pan optymizm Sir Humphreya” ?

Geoffrey zawahał się. „Szczerze mówiąc nie. Sir 
Humphrey jest świetnym dyplomatą — nikt nie 
potrafi jak on podać gorzkiej pigułki w słodkim 
cieście ale...”

Pułkownik Woodward zamyślił się. „Hmm — gdyby 
Chan chciał zorganizować Suristańczyków w armię, 
musiałoby to potrwać siedem do ośmiu tygodni”.

vPrzynajmniej” — rzekł Geofrrey.
Pułkownik Woodward huknął pięścią w stół. 

„Okropność” !— jęknął. i
Geoffrey był zdumiony. „Jakto? Przecież to po­

zwoli nam doskonale się przygotować!”.
„Nam!” — pułkownik Woodward niemal krzy­

czał. .„Nam! Przez dwanaście lat dowodziłem tym 
pułkiem, musztrowałem .ludzi, opiekowałem się nimi 
uczyłem ich walki. I teraz, kiedy nadarza się okazja 
pierwszorzędnego bałaganu — właśnie teraz urząd 
wojskowy przenosi mnie do Kwatery Głównej.”

Geoffrey spojrzał na niego ze współczuciem.
„To rzeczywiście smutne” — rzekł.
„Smutne? To jest dla mnie katastrofa, młody 

człowieku!” — westchnął i ciężko zwiesił głowę. 
„Ale takie już życie żołnierza”. Znowu westchnął 
i sięgnął po zapisany arkusz 'papieru. „Aha, Vi«' 
kers! Rozkazy przyszły podczas pańskiej nieobec­
ności. "Pan też jest przeniesiony. Nic, tylko roz­
paczać”.

„Geoffrey wziął papier z rąk 'przełożonego. „Do­
kąd ?”

„Zgłosi . się pan do Sir Charles’a Macefielda”.
W głosie Geoffreya brzmiała radość, kiedy ^za­

wołał: „Do Kalkuty”.
Oczyma duszy oglądał piękną twarz Elzy Campbell 

— uroczej Szkotki, z którą zaręczył się przed 
wyjazdem z Anglii. Pamiętał ten wieczór, kiedy spa­
cerowali we dwoje — było to przed zmierzchem — 
kwitły głogi — zachodnia strona nieba tonęła w 
powodzi złota — skowronki zrywały się z zielonych 
jeszcze pól — wbijały się w powietrze — nikły z 
oczu —• i zalewały ziemię promiennie — wdzięcznym 
śpiewem. Myśl o Elzie z nieprzepartą siłą nasuwała 
wszystkie te obrajzyl. I oto Elza czekać będzie na niego 
w Kalkucie — Elza znów rzuci mu się w ra­

Milszym jest powrót z drogi dalekiej, 
Jeśli ktoś bliski u wrót na nas czeka...

miona — Elza ustami przylgnie do jego ust — 
oczy jej .piwne zalśnią łzami szczęścia — ura­
dują się wzajemną bliskością zakochanych — choć­
by ta bliskość miała trwać tylko chwilę.

„Na Boga, co tobie, człowieku?” — zapytał puł­
kownik Woodward. „Wyglądasz, jakbyś był za­
dowolony”.

„Zadowolony? Sir, jestem szczęśliwy. W Kal­
kucie mieszka pułkownik Campbell, a  ja...”

(Ciąg dalszy nastąpi).

CIIWILA ZASTANOWIENIA
L o g o g r y f  k r a j o z n a w c z y ,  

pod. D. W.
Należy odgadnąć 10 nazw miast polskich z 

podanych województw, a litery n a . miejscach
krzyżyków pozwolą odczytać pytanie.

1 . . . . X woj. śląskie
2 . '. X ,, pomorskie
3 . . . . X ,, poznańskie-
4 . . X ,, lwowskie
5 . . . . X „ białostockie
6 . . X „ białostockie
7 x  . " ,, nomorskie
8 . . . . X ,, poznańskie
0 . . . X ., lubelskie

10 . . . . X ,, krakowskie
B i l e t y w i z v i o w e

pod Witold Mataczyński — Łysinin.

Ola Pront
I

Hela Turkowska

Eza Kanpo

W jakich miastach polskich mieszkają właś­
cicielki biletów?

Za rozwiązanie powyższych zadań redakcja: 
wyznacza nagrody w postaci książek. Rozwią­
zania należy nadsyłać do piątku, 11 czerwca br.

Odpowiedzi radake}i
P. K. J. Kalety. Do prośby Pana odnieśliśmy? 

się jak najżyczliwiej. Za zjednanie nam „nowei prenu-u 
meratorki — dziękujemy i pozdrawiamy.
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tda spuściła głowę ną piłeirsi i zarh- 
mieniła się po uązy. Nie wypowiedzia­
ła jednak ani jednego słowa na swoją 
obronę i zniosła cierpliwie cały ten 
potok niesłusznych i obrażających wy­
rzutów.

Odetchnąwszy nieco, zaczęta papai Hąi 
na nowo swe wywody:

— To jest wdzięczność za to. że wy­
chowywałam cię, jąk własne dziecko. 
Byłam zawstae, jak miałka rod zona dla cie­
bie. Zapomniałaś jednak już zftipełnie, 
że mój mąż jest twym opiekunem i że 
dlatego musisz się zastosować do jego 
wioli i robić, co on ci każę. Jak ci roiz- 
każe iść aa Tetobajldia, to musisz to po­
słusznie i bez szemrania uczynić. Nic 
rób więc żadnych ceregieli, ty oślico.

— Syn pani dostanie żonę, która, bę­
dzie lepszą ode mnie — odpowiedziała 
Ida lodwiażnie. — Utrzymuje pani, że nie 
jestem go warta, ją myślę to sarno. Wy­
rzuca mi to pani codziennie, że jestem 
na jej łasce, więc niech mi papii pozwoli 
abym się mogła postarać O' jakąś1 posa­
dę. W ten sposób zarobię sobie sama 
na u trzy mianie i  nie będę więcej nad­
używała pańskiej dobroci.

Stanowczość wychowanki odebrała 
aptekaęzowej na chwalę mowę. ale o- 
chłonąwszy, rozkrzyczała się:

— Co, choesz opuścić nasz dom?! 
Czekaj, czekaj, ja cię nauczę, ty zła, 
zepsuta, niewdzięczna istoto, jak należy 
odpłacać się za dobro!

Z ust jej sypały (się obelgi, a skośne 
kocie oczy błyszczały złośliwie. W nie­
pohamowanej swej wściekłości pod­
niosła rękę i uderzyła Idę silnie w 
twarz. x

— Niecli mnie pani nie bijc — pro­
siła biedna dziewczyną, ale rozgniewa­
na kobieta nie zważała na prośby i 
maltretowała; swoją ofiarę tak nielitoś- 
ciwie, że zaczęła jej -iść krew z ust.

Ida nie powiedziała ani słowa i znio­
sła tortury z męczeńskim poddaniem, 
bunt.

Godzina la zerwała jednak wszystkie 
węzły wdzięczności łączące jej seroe z 
rodziną Haiów. Postanowiła, niezłomnie 
opuścić potajemnie dom pod „Złotym 
Aniołem" i szukać gdzieindziej szczę­
ścia.

Pani itłai chciaja jeszcze raz podnieść 
rękę na bezbronną swą ofiarę, gdy nar 
głe poczuła, że ją ktoś trzyma za rękę.

Blada ze złości odwróciła, się i zo­
baczyła swojego synaj.

— Co mama robi? — zapytał Teobald 
ostro, a potem zawołał przerażony:

— Co ci się stało, moja najukochań­
sza Ido? Skąd ta krew?

— Nic jej się nie st|ało> —  mruknęła 
łłaiowa — zamknęłam jej tylko gadat­
liwą buzię, przy czym mój pierścień 
dotknął się jej ust i zaraz poiąła się 
krew, jak gdyby mnie na złość.

— Moja słodka laleczko — przem a­
wiał słodko Teobald — majrna jest nie­
dobrą osobą, ale  jak  cię jeszcze kiedy 
dotknie, to cię zaibionę istąd i oddam 
gdzieś na pensję. W idzisz kochanie, gdy- 
byśmy byli już m ałżeństwem , nie doszło 
by do tego wszystkiego. W yjdź za  mnie, 
a  skończy się twoja nędzą.

— Nigdy, przenigdy! — zawołała Ida 
rozpaczliwie — przysięgam, że nigdy 
nie będę twoją żoną. a j

23-leinia Uiierykanka Franciszka Wood. pomimo, 
że jest głuchoniemą od urodzenia i nigdy nie sły­
szała muzyki, dzięki wyjątkowej intuicji rytmu wy­
stępując jako tancerka kabaretowa i zdobyta nawet 

pierwszą nagrodę na konkursie tanecznym.

Teobald zbladł i zagryzł uisła.
— To są skutki brutalnego obcho­

dzenia się z nią! — rzeikł ostro do mat­
ki. — Gdyby się mama nie wtrącała 
do nas, byłbym już dawno po śtuibie, ale 
mama mi zawsze psuła szyki,.

— Rzecz przedstawia się zupełnie ina­
czej — odrzekła pani Hąi szyderczo — 
byłbyś już dawno u celu, gdybyś sprawę 
swego małżeństwa mnie pozostawił. 
Nie masz najmniejszego’ pojęcia, j^k się 
z taką gęsią obchodzić, ja jednak po- 
skromnię tego uparciucha. Zaręczam ci, 
Teobałdzic, że za trzy dni będzie ona, 
potulna i miękka, jak baranek i bę­
dzie Panu Bogu dziękowała, że ją ze- 
chcesz.

— Marsz do pokoju! — huknęła na 
Idę, która wyszła milcząc.

Po jej odejściu rzekł Teobald:
— Niech mama nie zapomina, że nic 

wolno posuwać się za daleko. Takim 
niegodziwym i aroganckim postępowa­
niem doprowadzi mama Idę tylko do 
ostateczności.

— Wiem sama najlepiej, co mi czy­
nić wypada, a co nie — ofuknęła go 
pani aptekairzowa — nie potrzebuję od 
nikogo dobrych rad, a najmniej je­
szcze (od syna.

— Cóż więc z nią zjamiierzasz zrobić? 
— zapylał Teobąld niezadowolony.

— Chcę ją nauczyć roziulmu — odpo­
wiedziała niełitościwa aptekarzjowa — 
a jakimi środkami, to już moja rzecz.

— Więc zoslawiam mąmie wolną rę­
kę — rzekł czuły synalek — ale w ta­
kim jazie bierze mama całą lodpowie- 
dziailność na siebie.

— Zgoda! — odpowiedziała pani Hai 
skwapliwie i wyszła z pokoju.

Teobald spojrzał zą nią ponurym 
wzrokiem, a gdy usłyszał jej krzyki, do­
chodzące z  kuchni, wziął kapelusz i 
wyszedł.

Tymczasem pani Hąi zamknęła Idę w 
jej pokoiku i postanowiła więzić ją 
lam przez cały dzień bez jakiegokol­
wiek posiłku.

— Gdzie jest panienka? — zapytała 
Hania, gdy Zobaczyła, że Ida nie siedzi
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przy śtóe podczas obiadu.
— Wysjzła na przechadzkę! — od­

parła pani Hai ;ze złośliwym uśmiechem.
— Widziałam, że panicz wyszedł bez 

panienki y  rzekła Hania.
— A ly myślisz, że panienka nie mo­

że iść sama na przechadzkę — szydziła 
pani Hai — mą ona chwała Bogu zdro­
we nogi i nie potrzebuje być prowa­
dzoną jak chora istajrusizkn.

Hania natychmiast umilkła, ale zaczę­
ła nad tym . przemyślać.

Minęło popołudnie i nadszedł wie­
czór, a Idy jak nie było, tak nie było. 

Obu służącym sprawa la zaczęła się
wydawać mocno podejrzaną.

Czy słyszałaś dziś rano te krzyki,
które stara czarownica wyprawiała z 
panienką! — spytała; Terenia Hanię.

•— Jalk można było niesłyszeć tych 
piekielnych wrzasków? Toć to głuchy 
byłby je usłyszał! — odparła zapy­
lana.

— Od tego czasu nie widziałam wię­
cej panienki. Gdzie ona może być? - 
spytała znów Terenia.

— Wiesz cór? Pobiegnę do pokoiku pa­
nienki i zobaczę czy jej nowa suknia 
wisi w szafie! — rzekła Hania. — Jak 
suknia będzie wisialą na miejscu', tó 
siara skłamała.

— Idź, idź i zobacz — zachęcała ją Te­
renia i  IHantoi pobiegła cichutko po scho­
dach do pokoiku Idy i położyła ostroż­
nie rękę na klamkę.

Ale drzwi nie otworzyły się, bo były 
zamknięte na klucz.

— Kto tam? — spytała Ida cichym 
głosem.

— To ja, panienko — odpowiedziała 
służąca cicho.

— Kochana Haneczko, otwórz mi 
drzwi — błagała Ida. — Jesieni Lutaj 
zamknięta od rapa. Wypuść mnie. Nic 
wytrzymam tu dłużej!

— Ależ to haniebne! — krzyknęła Ha­
nia oburzona — panienka mnisi być za­
pewnie głodna i zmarzniętą! Ale jakże 
tu otworzyć drzwi, kiedy siana wiedźma 
zabrała klucz.

— Klucz od strychu też otwiera moje, 
drzwi — szepnęła biedna, umęczona 
dziewczyna. — Miałaś dziś zdejmować 
bieliznę, więc pewno klucz jeszczemasz,

— Tak, tak! Mayn go! — zawołała 
Hania uraidnwana. — Zaraz uwiohlię pa­
nienkę!

Pobiegła prędko do kuchni i opowie­
działa szy bko Tereni, co- się stało.

— A to stara czarownica! — oburzyła 
się Terenia, zaciskając pięście. — Chcia- 
łabyrn jej się kiedyś za wszystko odpła­
cić. Ja będąc na miejscu panienki, to 
bym poiszla stąd, gdzie by mnie nogi 
poniosły!

— Myślę, że i panienka to zrobi! ,— 
rzekła Hlana;. — To, tylko złe, że nie ma 
ona pieniędzy, bo starą nic daje jej 
ani grosza do dyspozycji.

— Ja mam cąłegp majątku dziesięć 
złolych!

Woreczek ten wsunęła Hani w rękę i 
szepnęła:

— Daj jej to i kłaniaj się, ode mnie! 
Nie możemy lobie pójść na górę, bo stara 
wiedźma mogłaby w naszej nieobecności 
zadzwonić, la wtedy biada malm, gdyby 
któraś z nas nie przybiegła w porę.

(Ciąg dalszy w następnym numerze.)



ADAM CZEKALSKI
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Sen o zemście
ObieLnica la, lo już było więcej, niż 

obietnica nawet samego pana stolnilka 
litewskiego, bo już takie byty nasłały 
porządki w Polsce, iż obcy agenl więcej 
ważył i większy miał głos, niż minister 
najjaśniejszej Rzeczypospolitej, która we 
własnym swoim domu nie była już pa­
nią, ale zdawała się niejako do czasu 
tylko kątem w nim mieszkać.

Aliści nagle, niby grom z jasnego i po­
godnego nieba, spadła straszliwa wieść, 
przyniesiona z Wilna.

Trybunał tamtejszy skazał grafa Slru- 
lyńskiego na infamię, ścięcie mieczem 
wysoką grzywnę i konfiskatę majętno­
ści.

A tuż za nią druga:
Ciechanowieccy ogniem i mieczem 

niszczą majętności starosty szakinow- 
skiego', grafa StrutyńskiegO'.

Madame Hedwige wydaito isię, że nagle 
strop niebieski na głowę jej runął, że 
wszystko, się wali, wszystko do góry no­
gami wywraca.

Mógł wprawdzie graf Stirutyński, mi­
mo, infamii, kary śmierci i ka|r dodatko­
wych, śmiać się z wyroku trybunału wi­
leńskiego, mając talach możnych pro­
tektorów, jak ambasador carycy i Fa­
milia, ale tu nie o to chodziło.

Z wściekłości i gniewni madame Hed- 
wiige od zmysłów niemal odchodziła.

Olo znienawidzeni Ciechanowieccy, 
których najchętniej racłaiby zobaczyć na 
marach śmiertelnych, znowu byli na 
wierzchu, znowu ich pomsta ścigała 
Sl,młyńskiego.

Wyrok trybunału wileńskiego zrobił 
na grafie wprost wstrząsające wrażenie, 
postarzył go, o  kilka łat conajmniej. 
Mimo, wszelkie protekcje, mimo można 
opieka, był to, bądź co bądź, wyrok, ma­
jący jeszcze moc w niezależnej i wolnej 
Rzeczypospolitej, a przy tym, panowie 
białoruscy bez ochyby postarają się, aby 
wyrok ten został wykonany, albo sami 
wykonają go na własną rękę.

Widmo katowskiego miecza, widmo 
śmierci niesławnej zawisło nad grafem 
Sir uty ńskim.

Plami Jadwiga na pierwszą wiadomość 
o wyroku wileńskim, wierzyć nie chcia- 
łat iżby to prawdą, było,, a kiedy wiado­
mość ta potwierdziła isię, kiedy nie mo­
gło już być żadnej wątpliwości co do 
jej prawdziwości — ,z wściekłości ignic- 
wu padła zemdlona. Długo trzeźwiono 
ją, a gdy w końcu przyszła do siebie, 
kazała natychmiast wieźć się do ko­
chanka. Przybywszy tam, bez słowa 
padła mu na pierś, wstrząsana jękami 
wewnętrznego bólu i żalni.

Wzruszył się pan stolnik litewski taką 
żałością, a hołubiąc ją i pieszcząc, dłu­
gi czas spędził, nim w końcu ją uspo­
koił.

— Błagam cię, zaklinam — łkała mu 
na piersi —- broń nas, ratuj... Plamię - 
laj, iż przyrzekłeś mi zemstę na Cie­
chanowieckich. Pamiętaj, że miłość nio: 
ja zwiększy się do ciebie jeszcze, gdy 
zemstę tę wykonasz. Gdybyś mi kró­
lestwo podarował nie uradowałbyś

Podczas tegorocznych wyścigów wiosennych w Pa­
ryżu zademonstrowano, jak zwykle, pokazy r.aj- 
njwszych mód. Oto dwa bardzo eleganckie mo­
dele kostiumów, wyróżniające się z pośród innych 

toalet pań.

mnie tym więcej, jak wiadomością o 
zniszczeniu choćby tylko jednego na ra­
zie Jama Giechatnowieckiei&ip. Ocli, wi­
dzieć, jak ta głowa nienawistna odpada 
od tułowia, jak drga konwuilsyjnie w 
koszu, jak bucha z uciętej szyi krew 
fontanną.

Pan stolik litewski zadrżał. W głosie 
kochanki brzmiiało tyle okrucieństwa, 
lalka przerażająca głębia nienawiści i 
chciwości zemsty, że uraziło lo taikiego 
jak on estetę, zrobiło na nim bardzo 
przykre, niemal bolesne, wrażenie.

Ale już w następnej chwili pani Jad­
wiga zmieniła wyraz swej twarzy i wy­
raz całej swej postaci, niby kemełeon 
zmieniający barwę. Stała się znowu u- 
rocza, słodka, przytulna, pociągająca i 
taka nad wszystko kochana, jak przed­
tem, jak dawniej, ja|k zawsze...

Więc przygarnął ją  do* siebie i po­
ziomkowe usta zamknął pocałunkiem 
słodkim, jak napój bogów-

— Uspokój się — mówił miękko, cie­
pło — uspokój się, cara rnóai. Przy- 
rze,k,łem i dotrzymam słowa, Czegóż 
jabym dla ciebie nie uczynił.

— Więc zrób to, zrób... jeśli miłujesz 
mnie prawdziwie — nic zwłócz, bo um­
rę z czekania i trwogi. On nie może 
chodzić po tej- samej ziemi, po której 
ja stąpam, mając taką miłość w sercu 
dla ciebie...

— On? Któż to?
•— Jan Ciechanowiecki.
— I jego dosięgniie kara,; pomsty 

grom uderzy w niego wcześniej, nim 
się spodzieje.

— O, spraw to, spraw, a niewolnicą 
twoją zostanę, wierną cl, miłującą po 
grób. Niie zezwól, by istniał ktoś taki, 
■kto mnie ośmiela się znieważać, mnie, 
Iwoją miłość...

— Uczynię to.
— Czyż są tafkie męki, który cli dość 

byłoby dla śmiałka, co już nie czynem, 
ale choćby jeno słowem obrażał tę,
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klórą ty miłujesz? Kto mnie obraża — 
ciebie obraża.

Madame Hedwige rzucała te słowa 
mściwie, drapieżnie, a taka nienawiść bi­
ja z j'ej głosu i z całej jej postaci, 
iż panu stolnikowi litewskiemu przyszło 
na myśl, że lak zapewne powinna wy­
glądać bogini zemsty. Nie jako czarow­
nica, nie jako furia, jakaś obrzydliwa 
stara kobietą ale, jak ta — piękna, prze­
rażająco piękna, która pociąga i kusi 
nawet wtedy, gdy nienawidzi.

Pamiętaj — kończyłą urocza Giga — 
pamiętaj, że nikt nie może być nie uka­
rany, czyj choćby cień padł kiedykol­
wiek na mnie. Chcę, by mnie czczono, 
dlatego,, że ja ciebie kocham i Ly ko­
chasz mnie, by się mnie bano, by nikt 
nie ośmieli,ł się nigdy obraz,ić lej, któ­
rą ty kochasz...

— Pamiętam... pamiętam... — odrzekl 
w zamyśleniu pan stolnik litewski i za­
dumał się nad dziwnym charakterem 
kochanki, którą — zdawało mu się - 
znał, a tym czasem — okazywało się 
— nie znał wcale.

Ale przyrzeczenia postanów,il dotrzy­
mać zarówno z uwagi na kochankę, jak 
i na własny interes polityczny. Dziaiłal- 
pość panów białoruskich uderzała gro­
mem w Familię, a Familia, to przecież 
on sam, jego przyszłe wielkie plany, 
jego, marzenia o tronie warszawskim.

Napierany ze wszystkich stron, bo 
ze strony kochanki ,swoich przyjaciół 
politycznych i głównie — ze strony 
księcia kanclerza — postanowił pian 
stolnik litewski wysłać panią Giechajno- 
wiecką do, Wołczyna z prośbami o po­
moc bezpośrednią, a sam rozpoczął 
działanie na miejscu.

. j I
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SPISEK

Pochyleni nad stołem trzej panowie 
białoruscy — Jan, Michaił i Stanisław 
Ciechanowieccy, wpatrywali się w czar­
ne wiersze pisma pana Czartoryskiego.

— I cóż ty na to? — podniósł generał 
wzrok na Jana.

— Ha — cóż? Przyrzcikłem, iż zagwa­
rantuję mu bezpieczeństwo' i słowa do­
trzymam.

— Ty — tak, boś parol kawalerski 
dał, ale nas on nie'obowiązuje.

— Cio choeisz uczynić?
— Wykonać tenor wyroku trybuna­

łu wileńskiego.
— To hańba dla mnie, jeśli słowa nic 

dotrzymam.
— Strutyński infamis, skazany na 

karę miecza, a  imfamisa każdy ma pra­
wo i obowiązek zabić, gdziekolwiek 
go, spotka.

— Słusznie — poparł brata starosta 
domiawski Michał. — Zabijając infa,- 
misa. wykona zabójca lylko nakaz pra­
wa.

— Czekajcie.
Jan ścisnął głowę dłońmi.
— Czekajcie! — powtórzył i zaczął 

nerwowo chodzić po komnacie. W gło­
wie miał chaos, w sercu żal i nadzieję, 
która zdawała się obiecywać znowu raj 
szczęścia. Znowu ta urocza niewierna 
wizja zjawiła mu się przed oczyma  ̂
znowu róizległ mu się Luż nad uchem



Szept, szept i  lówych jakże dawnych 
dni, które spędzili razem tu, w lej samej 
Opsie, niemal że w tej samej komnacie.
1 ta zjawa; zaczęła jgo- kusić, jako to ku­
szą syreny morskie majtków po morzu 
żeglujących. Nie miał sił, nic miał mo­
cy oderwać myśli od niej, nakazać ser­
cu milczeć. Nie, to bylio ponad jego si­
ły. Ou nie mógł wyrzec stg tej niewier­
nej, chociaż czynił wszystko, aby zni­
szczyć mosty, które łączyły ich daw­
niej. On łudził-się wciąż, że ona [znowu 
tło niego wróci, la samas nad miarę sił 
własnych i mocy serca kochana,

— Czekajcie! — wyrzckł po- raz trze­
ci i zatrzymał się wobec braci, stoją­
cych z marsio-wymi, mściwością nace­
chowanymi obliczami. — Prawda — 
zaczął Jan — prawo- mamy za sobą, bo 
mamy wyrok, możejmy, zwabiwszy go, 
zabić nawet. Ale to niegodne nas, Cie­
chanowieckich. Gdy jeden z nas daje 
sitowo, wszyscy Ciechanowieccy dotrzy­
mać go muszą. Zabraniam i zakazuję 
napadać na StrutyńskiegO'. Ma być wol­
ny w ciągu 24 godzin, przez nikogo 
z nas nienapastowany.

Bracia spojrzeli po sobie wymownymi 
wzrokami, po czym skłonili głowy na 
znak zgody. Jan miał słuszność i  miał 
prawo rozkazywać, jako głowa rodu pa­
nów białoruskich.

— Twoja wola — wyrzckł generał — 
my ją uszanujemy, chociaż pragnęliśmy 
inaczej.

— Wierzcie mi, iż zemsta nasza minąć 
goi nie może, chyba nie byłoby już ni w 
niebie ni na ziemi sprawiedliwości. Ale 
teraz, gdy zgodziłem się na spotkanie z 
tym infanisem i jego córką, gdym dał 
słowo księciu kanclerzowi — Strutyń- 
ski i jego córa wolni być mają.

— Będą nimi, jeśli o  nas chodzi. Za 
innych nie ręczym.

— Zatem za Jydzień i dwa dni spot­
kamy się z nimi w Wilnie — rzeki zno­
wu w zamyśleniu Jan. — I tona lam bę­
dzie.

— Ty wciąż o niej myślisz, Janie? — 
spytał Michał.

— Snąć muszę, bo ona mi Już jajko-by 
w krew weszła, jakoby stała się moją 
dutstzą, czy ja zresztą wiem... Jedno 
wiem, że ją wciąż miłuję, a razem i nie­
nawidzę, i nie wiem, po- we mnie prze­
waża: miłość czy nienawiść? Gdy jej 
nie widzę i gdy krzywdy nasze wspo­
minani, nienawiść do niej wybucha we 
mnie płomieniem, ogarnia mnie całego 
że darłbym jej ciało- ną strzępy, by się 
jej męką konania na,sycić, krwią Jej 
popularną pragnienie zemsty ukoić... a 
gdy ją znowu zobaczę... wstaje we mnie 
owo miłowanie potężne jako- krzak go­
rejący i wtedy biegłbym do niej na 
kraj świata, przez lądy i morza, w dale­
ki świat, by ją widzieć zawsze, stale, 
nieodmiennie mieć przy sobie, słuchać 
jej szeplów, tajonych tęsknot, zaprag- 
nień i marzeń, wczuwać się w jej ser­
ca bicie, w tętniczą, żywą krew...

.Tan zakrył dłońmi toczy i milczał 
chwilę.

— To jest moje przekleństwo, prze­
kleństwo całego mojego życia, które za­
wisło nade mną jako bicz bożjy, jako 
klątwa straszna i złowroga...

Bracia nie rzekli na to- nic, bo i cóż 
rzec mogli na tę desperację tak okrut­

Popisy młodej pływaczki zbudziły szczere zd.itzresa wanie i podziw wśród zgromadzonych koleżanek...

ną, która i w ich sercach bolesnym 
echem się pzwała. Uściskali go jeno 
serdecznie, szczerze, po bratersku i o- 
deszli.

A ton został sam ze swoim bólem i 
wspomnieniami, co go niby żywym Og­
niem piekły, jak nigdy niezagojone ra­
ny doskwierały.

Padł ciężko na krzesło, wsparł czoło 
na dłoni i płakał długie, nieryccr- 
skie godziny...

Tak zastał go- wieczór, co zszedł na 
ziemię cichy, rozśpiewany poszumem 
wialni, szeleszczącego- w liściach drzew 
i zmrokiem objął jego skołataną głowę, 
czarnym welonem olulił całą komnatę 
i ból jego, słabość lak nierycerską, 
przed ludźmi ukrył.

W dwa dni później wyjechali bra(cia 
do Wilna, gdzie na sali balio-wej u mar­
szałka Łopacińskiego, miał się Jan spot­
kać z teściem i żoną.

Zajechali do domu księcia Karola, 
gdzie polecenie księcia mieli stałe dla 
bie komnaty i pomieszczenie dla służ­
by, koni i wozów.

Jan był smutny, zamyślony, małomów­
ny, lak, że z trudem tylko można był-o 
tenaz dogadać się z nim na każdy 
inny temat, prócz Jadwigi i mającego z 
nią nastąpić spto-tkania. To też bracia zo­
stawili go w spokoju, nie nagabując. 
Mieli Lu on# zresztą swoje interesy, swo­
je sprawy, dlatego- rzadko nawet bywali 
w następnych dniach w domu. J-an jak­
by na to- czekał.

Dnia pewnego sprosił do siebie pa­
ru przyjaciół najzagorzalszych stron­
ników swoich, z którymi pragnął omó­
wić rzecz pewną. Myśl la  nieznana ani 
panu generałowi, -ani staroście dom-as- 
kiemu tak go już była opanowała, że 
nie byłby od niej odstąpił za żadną 
cenę na świecie.

— Jeśli nie zgodzi się, wrócić do 
mnie po dobrej woli, postanowił sta­
rosta opeski — po-rwę ją gwałtem.

I uczepiwszy się tego, wykonanie pla­
nu pragnął powierzyć wiernym druihom.
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Przybyli oni na j-ego wezwanie na­
tychmiast. Więc Glińscy dwaj, Wil­
czek i Ćwilichowski siary. Przyjął ich 
pan starosta z otwartymi ramionami i 
szczegółowo rzecz całą wyłuszoaył.

— Na balu u marszałka — mówił — 
spotkać się mam ze Strutyńskim i je­
go córką, a moją żoną. Chcą nas go­
dzić, właściwie, to- k-siąże kanclerz choc

•— ja pozornie godzę się na to, da­
łem nawet słowo, iż mu bezpieczeństwo 
zapewnię i proszę też waszmościów, ą- 
by warunek Len nie był złamany.

— Wola waszej miłości — zgodzili 
się. przyjaciele.

— Dojdzie leż lam pewnie do roz­
mów, chociaż wątpię, aby do porozu­
mienia dojść mogło. Jakkolwiek atoli 
sianie się tam, chcę was prosić, mili 
przyjaciele, o przysługę...

— Rozrządzaj wasza miłość nami, ja­
koby sługami swoimi — zawołali d ru ­
howie.

— Słuchajcież tedy pilnie: jeśli do 
zgody nie dojdzie, a tego jestem pewien, 
dam wam znak, a wy, poczekawszy 
przy wyjściu, porw.iecie córkę Strutyń- 
skiego i nie czekając — gotowymi 
końmi, które czekać będą w umójwio- 
nym miejscu, a wśkażc wam je mój pa­
chołek — pognacie do mnie do Opisy 
i lam czekać będziecie mojego przyby­
cia. Gdyby Strutyńśki, lub ktokolwiek 
z jego ludzi podniósł gwałt, wystąpi 
wtedy książę pan, który do Wilna wła­
śnie ma przybyć i zażąda pojmania Stru- 
tyńsikiego, jako infamisą i wywolańca. 
Jeśli natomiast graf zachowa się spo­
kojnie — wolny -odejdzie,.

— Wola waszej miłości — zgodzili się 
wszyscy.

— Waść, mości Ćwilichowski, jako naj­
poważniejszy wiekiem, obejmieisz ko­
mendę nad całością — mówił dalej pan 
Jan. — O jedno- tylko waćpfljnów proszę, 
aby wszystko- odbyło- się gładko, bez ha­
łasu i niepotrzebnego krwi ir-ozlcwu.
, — A gdyby graf bronił córki? — zau­
ważył Ćwilichowski.



Kwiaty i trawki osłabły od gorących promieni słonecznych, trzeba więc je podlać zimną wodą z 
basenu...

— Ogłuszyć gio, związać i zostawić w 
karocy. ’

Na lym rozeszli się wszyscy do dnia 
balu u marszałka.

Jakoż nadszedł ów dzień lak oczekiwa­
ny przez obie strony. Strutyński z córką 
i komiltonami przybył był prawie rów­
nocześnie z panami Gdechiajnowiieckimi 
do Wilna, ale osobiście nic pokazywał 
się na oczy wrogom anion sam, ani ma- 
dame Hedwige, nie będąc pewnym za­
pewnionego sobie beizpiłeczeństwa.

Lecz w dniu balu zajechał graf szum­
nie przed dom marsziaiłkai i wespół z 
córką znikli wewnątrz pakownego i oł>- 
szernegO’ mieszkania Łopaicińskiego. A 
jirż toż na sali bajtowej zgromadzili się. 
byli wszyscy niemal OO’ głośniejsi przed­
stawiciele frakcji raidziwiłłowsikiej. Nie­
równie licznie przybyła i frakcja Fami­
lii. A że zawarte zawieszenie działań 
wbjeimych kazało gniewy, dąsy i  szable 
poebowaćć, na saili balowej panowała 
zgoda, jeśli nie szczera, to w każdym 
razie pozorna, baz fukania na siebie i 
Lrzaskanią w szable. Ani książę Panie 
Kochanku, ani książę kanclerz Czarto­
ryski, chociaż obaj bawili w Wilnie, na 
bał ów nie przybyli,

Do programu owego zjazdu na sali 
balowej miały wejść również bezpo­
średnie rozmowy stron zainteresowa­
nych. Pan starostą opeski, który w 
smuLnym nastroju czekał na sali balowej 
na chwilę ukazania się umiłowanej nie­
wiernej, mając niejasną nadzieję., iż mo­
że, w dniu dzisiejszym zakończą się dłu­
gotrwałe waśnie, ucichnie wojna domo­
wa i gołąb pokoju swobodnie rozpo­
strze skrzydła do lotu - wpatrywał się 
nieustannie w drzwi, ale przez nie dłu­
go1 nic wchodziła ani urocza madame 
Hedwige, ani jej rodzic.

Więc krążył znowu po tej sali, pełnej 
rozbawionych ludzi, do chmury .grado­
wej podobny, i nie brał żadnego udzia­
łu w zabawie. Nie filą niej 0-11 tu bo­
wiem przyszedł. Jednej tylko osoby Lu 
czekał, ją jedną pragnął widzieć i byl

przygotowany na to, iż gdyby ząszła po­
trzeba, dumęby swoją poświęcił, ambi- 
cteby poświęcił, byle oną niewierną na- 
ppwrót zdobyć i przy sobie zatrzymać. 
Był gotów przebaczyć jej wszystko, o 
oofnięcie wyroku na grafa się postarać, 
do. czci go przywrócić, byle ona tylko, 
ona, nad wszystko w święcie umiłowana; 
Hedwige — eto1 niego powrócić chciala.

Ale piękna Hedwige długo nie pokazy­
wała się na sali balowej i pan Jan długo 
krążył, jak lew uwięziony w klatce.

A tymczasem w prywatnej kiomnącie 
pana mar szalka, w oddalonej części do­
mu. zgromadzili się. przyjaciele Slrutyń- 
śkich dokoła grafa; i  madame Hedwige, 
słuchając rad starego; ma|rfs|ziałka jak ma­
ją postąpić i jak się mają zachować.

— O ile ichmośatowie pragniecie na­
prawdę pokoju i zgody — perswadował 
pan marszałek najeży z Ciechano­
wieckimi podjąć bezpośrednie rozmo­
wy, do- których tamta strona, o ile wiem 
— jest skora. Dość już tych waśni, dość 
krwi rozlewu. Czasy idą niespokojne, 
nawet groźne, w  których niezgoda przy­
czynia się tylko' do rozrywania jedności 
i spójni narodowej.

— Jam waśni nie wszczynał — od rzeki 
ponuro; Strutyński. — Czyniłem wszyst­
ko1, aby między obu frakcjami mir po­
stanowić, córę własną ną zakładniczkę 
tego pokoju dałem.

— Nie czas, mości grafie, na wypo­
minki — przerwał surowo marszałek. 
Przeszłość minęła i nie wróci. Trzeba 
nam z żywymi naprzód iść, bo umarli 
nie wstaną.

— Zaliż pokrzywdzony pierwszy do 
zgody rękę ma wyciągać do krzywdzi­
ciela? — spytała śliczna pani Jadwiga.

— Dziś tu nie ma pokrzywdzonych 
ani krzywdzicieli. Obie strony na rów­
nych prawach stają, a skoroście1 wać- 
pańslwo mnie mediatorem swoimi usta­
nowili, przeto z mocy mego urzędu py­
tam: wojna lub pokój?

— Już niechaj będzie raczej wojna — 
wojna na śmierć i  życie! — rzuciła groź­
nie wyzwanie piękna pani Jadwiga,
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Slruiyński milczał, targając wąsa, ko- 
milłoni wyprężyli się groźnie i mimo 
woli ręce położyli na szablach i szpa­
dach. Marszałek powstał. Raz jeszcze 
spróbował pośrednictwa.

— Rozważcie to dobrze waćpapstwo —- 
odezwał się znowu. — Zostawiam wam 
pól godziny czasu do namysłu i nara­
dzenia się,. Sprawa j,eist niezmiernie waż- 
na dla obu stron, ajle dla pana, mości 
grafie, ważniejsza;, niż dla panów biało­
ruskich.

Marszałek odszedł, zostawiając fami- 
liantów samych. Chwilę trwało między 
nimi milczenie, bo nikt pierwszy nie 
chcioł decydować swoim słowem o woj­
nie lub pokoju. Inicjatywę ujęła, w swo­
je ręce piękna pani.

— Nie maisz pokoju 1 — .rzekla twardo. 
— Nie myśmy wsizczynali. owe waśnie 
i niepokoje, nie nam przeto występo­
wać pierwszym z gałązką oliwią. Wy­
wołali panowie białoruscy wojnę 
niechże ją mają. Żadnych palktowań. 
żadnych rozmów, waćpainowie!

— Tak, nie może być pokoju, dopóki 
szanse obu stron nie równe — podtrzy­
mał córkę graf Strutyński, który zdołał 
już otrząsnąć się z zamyślenia i znowu 
przybrał tak zwykłą u niego minę iro­
niczną. — Chociaż panowie białoruscy 
infamiiisa ze innie, zrobili, chociaż posta­
rali się O1 ów wyrok trybunału wileń­
skiego o pomstę do nieba wołający — 
przecież nie ugnę się przed nimi. Oni 
chcą pokoju — dobrze, niechże go so­
bie pragną, ale ja pierwszy ręki eto 
'zgody nie wyciągnę,

— Wojna, waćpainowie! •— zawołała 
znowu madame (Hedwige — wojnai aż 
dioi zwycięstwa. Nie wolno nam myśleć 
O' pokoju, nie wolmo> nam zaprzestać 
wałki, dopóki chociaż jeden Ciechano­
wiecki po tej ziemi stąpa.

—  Zatem — wojna'. — wyrzcikli ko­
rni 1 toni.

— Aby im ,zaś okazać, (iż mimo ze­
rwania pokoju, nie lękamy ich się — 
podjęła znowu pani Jadwiga — pójdziem 
mai salę, balową, aby im to zaświadczyć 
naiszą tam obecnością.

Talk zatem, mozolnie zadzierzgnięta nić 
pokoju, rwała się znowu. Pan marsza­
łek Łopaciriiski szczerze był znuartwiony 
takim stanem rzeczy, a|le mając siłowo 
starosty opeśkiego1, nie niepokoił się 
wielce,, iżby na balu w jego domu do rą­
baniny przyjść miiiało.

Tymczasem pan Ja;n Ciechanowiecki 
krążył po sali balowej, blady jak trup, 
wypatrując, kiedy nareszcie nkajże. się 
pani Jadwiga;, Zbliżył się do- niego brat 
Michał, starosta domasfci i rzeki:

— Jakoś nie spieszno twojemu teścio­
wi do rozmów. Snąć pogardził różdżką 
oliwną, którą mu posłałeś.

— Może nie. maisz go tu jeszcze?
— Przeciwnie, dawno już przybył. Al­

bo więc rozmawiać nie chce z nąmi, 
a.l bo stchórzył.

Pan Jan doznaj! bolesnego ukłucia w 
serce. O11 auł na chwilę nie mógł i nie 
cbciiał przypuścić, aby iniajł nie zoba­
czyć Jadwigi i, jeśli nawet nie rozma­
wiać z nią, to choćby jeno popatrzeć.

(Ciąg dalszy w następnym numerze.)



ADAM NASIELSKI.
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Tajemnica
zamkniętego gabinetu

— No...!
Teraz bladość twarzy sekretarza zamordowa­

nego była już zupełnie wyraźna i nie ustąpiła 
lak szybko. Przez chwilę zawahał się i wreszcie 
samorzutnie opuścił wzniesione ręce, rozejrzał 
się. tak. jakby szukał oparcia i rzeczywiście pod­
szedł do kominka. Ooarł się o ranie jedną ręką, 
a drugą zasłonił czoło i pochylił głowę, tak że 
wyraz oczu stał się niewidoczny. Trzy m inuty 
minęły w zupełnym bezruchu i absolutnej ciszy.

Detektyw nie odezwał się i palcami nakazał 
aspirantowi, aby nie zakłócił spokoju. Moment 
psychologiczny. Jeszcze wałczy w oskarżonym 
zwierzęcy instynkt samozachowawczy, może po­
czucie racji jego czynu, strach i braw ura. Za 
sekundę te czynniki ustąpią we mgle zdenerwo­
wania pod presią brutalnego realizmu chwili 
i — załamie sie. Może łzy, nieco prawdziwie1 i tro ­
chę przewrażliwione, samobiczujące i proszące 
o litość. Może atak szału..

Inspektor zbliżył się nieznacznie do drzwi, 
zasłonił je i stanął czujny, ostrożny, gotów w każ­
dej chwili do fizycznej i psychicznej interwencji. 
Ale milczał — zbyt doświadczonym był policjan­
tem, aby przerwać ciszę w takim momencie. Bo 
sądy wymagaią przyznania się lub dowodu — 
i m ają rację. Konfesja jest swego rodzaju zgodą 
na karę.

Jakież więc ogromne było zdumienie obu 
oficerów, kiedy po odjęciu ręki ujrzeli twarz 
spokojną, opanowaną, niezasmuconą, a raczej 
jeszcze bardziej ze stalowym błyskiem w oczach. 
A głos był chłodny, niesamowicie zrównoważony, 
lekko stężały:

— Pan jest w porządku — Makarski zwracał 
sie wyraźnie do inspektora. — To jest więcej 
niż przykra historia. Gicżko mi będzie udowod­
nić, że ja nie zabiłem. Rozważyłem sobie wszy­
stko i przyznaję, że według wszelkich prawideł 
logiki — ja musiałem zabić. Niema tu ani po­
wieściowych ukrytych drzwi, okna są okratowa- 
ne trup iest naprawdę m artw y i w  mojej kiesze­
ni policia znajduie klucz do zamkniętego po­
koju. Wszystko się zazębia, całość trzym a się 
twnrdo. Ale ja nie zabiłem. Nawet nie w7e śnie 
lunatycznym. Więc jak?

Zapytał raczej siebie. Bernard Żbik zbliżył 
się doń i przysunął mu krzesło. Przemówił jak 
ojciec do syna, jak nauczyciel y/ychowawca do 
krnąbrnego ucznia.

— Sam pan przyznaję, że logicznie musiał 
pan zabić. Poco więc mamy przyjmować absur­
dalne hipotezy. Na co opierać się na iluzjach. 
Jerzy Makarski zabił, nie zdążył uciec i przyiął 
tę taktykę obrony. To naw7et nie pan — to in­
stynkt samozachowawczy Jerzego Makarskiego.

W ymierzony podniósł głow7ę ruchem  szub- 
kim i gwałtownym, tak że detektyw7 mimo woli 
cofnął się o krok. U jrzał znów ten szeroki, pełny 
uśmiech, jak wówczas na balu —• pierwszy raz.

— Niech się pan nie boi, inspektorze. Nie 
wrpadnę w atak wariacji. Logika, więzienie i ko­
niec praw da? No, tak...

W estchnął ciężko i sięgnął do kieszeni, 
w której aspirant znalazł klucz.

— Ja nie włożyłem tego klucza do tej kie­
szeni. Nigdy nie miałem w7 reku tego przeklętego

kawałka żelaza. Jakże więc... — przerwał znów 
i tym razem objaśnił nerwowo. — Co ja plotę, 
przecież pan mi nie wierzy. Nikt mi nie wierzy.

Bernard Żbik obserwował go raczej niż 
słuchał jego słów7. Z doświadczenia wiedział, 
że oskarżeni, którym  udowodniono winę wyga­
dują w takich sytuacjach mnóstwo głupstw, po­
zują na męczenników, zamieniają się błyskawicz­
nie w anarchistów7. Dziwnie, że ten człowiek jesz­
cze nie zaczai usprawiedliwiać swego czynu. Że 
nie nazwnł Stokowskiego potworem i...

— Czy mam zaprotokułowąć, że pan przy- 
znaje się do winy, że w7 dniu dzisiejszym zabił 
pan Erazma Stokowskiego posługując się w tym 
celu sztyletem, jaki...

Makarski aż poderwał się na to pytanie. In ­
spektor był pewny, że teraz nastąpi wybuch — 
lecz nastąpiło coś innego. Za plecami detekty­
wów, od strony drzwi, rozległ się cichy, przejm u­
jący okrzyk i głos. Pięknie modulowany głos 
niewieści.

Jurku! Wiec jednak spełniłeś swe idio­
tyczne groźby. Och, ty głupi, nieszczęsny czło­
wieku. I ty  — biedny o jc z e . . .

Besztę stłumiło wstrząsające łkanie. M akar­
ski. nie pytając o pozwolenie, podbiegł do kobie­
ty, która na wddok zbliżającego sie osunęła się 
bezwładnie... w7 jego ramiona. Zemdlała.

V III. !

Odciski palców

Zegar na kominku, piękny antyk, wybił szó­
sta. Spokojnie, bezdusznie, jakby drwiąco. Od 
dołu, z ulicy, dobiegały krzyki roznosicieli ga­
zet. Nocne wydiaa... Ostatnie ciągnienie loterii... 
Naturalnie. — jednego bankiera mniej, jedna 
sprawa sądowa więcej, tragedia rodzinna, zru j­
nowane ambicje, wszystko, wszystko stracone, 
to o co się wnlc/yło, dla czego się cierpiało., 
kombinowało. uśmiechało i zgrzytało zębami — 
jedno życie przestało być. co to znaczy wobec 
tempa bytu w7 1936 roku. Tam, gdzieś, ktoś, dziś, 
wygrał milion, lub ćwierć, czy pół miliona. Ju ­
tro przeczyta w gazecie o zabóistwue znanego 
bankiera. No to co... W ygrał milion. Pies tego 
m ordercę trącał. Dobrze mu tak, poco zabijał.

A tu w7 gabinecie, w7 banku — smutno, 
i cicho i jakoś głupio, bezdennie pusto. Na co, 
to wszystko...

Umieścili elegancką kobiete na fotelu. Ber­
nard Żbik stwierdził, że była więcej niż piękna. 
Była czarująca. Jedno z tych stworzeń, którć 
są w7 stanie rozpalić mózg aż do eksplozii d ra ­
matu. Optyka, czy Fluid. czv autosugestia — 
mniejsza o to, fakt, że tak się dzieje. Miłość...?

Rzeczywistość: wpraw7dzie nogi ma nieco za 
grube, ale cała postać, twnrz. oczy, usta — ana­
tomia czy psychopatologia? W każdym razie pan 
Jerzy Makarski. osobnik obwdniony o straszli­
wa zbrodnię zabójstwa - wyglądał w7 tej chwi- 
tak. jakby zapomniał o wszystkiem. I tylko pat­
rzał z uwielbieniem. Co tam oskarżenie — czy­
tałeś w7 jego oczach — trup, tragedia. To wszy­
stko zatarło się wobec wrażenia kobiety, na któ­
rą patrzał.

Gra? Genialny aktor — zbrodniarz. Czy czło­
wiek śmiertelnie zakochany? Jakże często te dwa 
stany są identyczne. ..Jurku! Więc, jednak speł­
niłeś swre idiotyczne groźby... Ojcze“. Córka za­
mordowanego! I jednocześnie, prokurator życia 
Bo nie trzeba było wyraźniejszego oskarżenia. 
Czego przedtem brakowało do ogniw łańcucha — 
motywu. Jest już motyw7. Groźby, klucz, czas, 
absohitnic zamknięty teren. To wszystko musi się 
związać w7 węzeł szubienicy. Morderstwo z pre­
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medytacją. I już mamy przyczynę. Reszta, to 
będą drobiazgi i niezbędne formalności. Potrw a­
ją one krótko. Tu nawet niema co badać. Wszy­
stko jasne, jak na dłoni. Robota dla maszynistki. 
Do Pana Prokuratora Sądu Okręgowego w W ar­
szawie. Sprawa Jerzego Makarskiego oskarżone­
go o zbrodnię zabójstwa z art. 225 § 1 K. K.

Przykro będzie męczyć tę piękną damę — 
ale to jest konieczne. O, już otworzyła oćzyf i .'spo­
gląda tak, jakby dopiero przyszła. Nie wierzy 
własnym zmysłom. Może się. omyliła... To prze­
cież niemożliwe. Linie wzroku mężczyzny i ko­
biety zetknęły się. Nieme, błagalne spojrzenie 
z jej strony i zupełnie zrozumiała odpowiedź:

— Janeczko! Ja  lego nie zrobiłem. Ja  nie 
zabiłem. Ja  znajdę, prawdziwego mordercę.

To mocne.,ja“. Niezwykły gracz. Charakter! 
Cóż z tego. Chwila zapomnienia, jakiś zdegene- 
rowany zwój nerwowy, iniosynkratyćzne u ro ­
jenie, brak namysłu, słaba odporność — i trup. 
Teraz na pewno żałuje, chciąłby odwołać stan 
faktyczny. Niestety, restitutis in integrum jest’ 
tu niemożliwością. Twarda, nieubłagana m achi­
na sprawiedliwości uchwyci w swe stalowe try ­
by ten charakter, wymiętosi go, stłumi, zdusi, 
zabije i... Tak musi być Nie zabijaj!

Janina Stokowska spojrzała na Jerzego Ma­
karskiego.

— Ty mi wierzysz. Janko.
— Ja ci wierzę.
Niewdzięczny jest zawód detektywa. Idylla, 

sielanka, naw et tu...
— Proszę narazie wyprowadzić tą panią, as­

pirancie. Zostawisz ją pod opieką, rozumiesz.
Poszła posłusznie, bez oporu, jak pod hvp- 

nozą. Nawet nie spoirzała na trupa swego ojca. 
Uderzyło ją mocno. Cios. Głupie, bezduszne idio­
tyczne życie ludzkie, zdarzenia... Po co, dlaczego, 
czy bez tego nie można żyć.

— Panie Makarski — i czyż to było po­
trzebne — zabić.

Chyba jednak wariat — bo uśmiecha się. 
Najwyraźniej. Białe drobne żeby i rozkurcz śmie­
chu. I oczy się cieszą. Oszalał.

— Przeprosicie mnie jeszcze za to posądzenie. 
Nie zabiłem i nie cofnę tego twierdzenia. Jestem 
niewinny.

Chwila przerwy. Uśmiech znikł, a na jego 
miejsce zjawił się ten twardy, jeszcze tward- 
czy — płomień w oczach. Zawzięty, lekko wysu­
nięty podbródek. Maska?

— Lecz wiem, że słowa — i to moje — nic 
tu nie znaczą. Jedynym sposobem ocalenia mnie 
jest znalezienie właściwego mordercy. Musi go 
pan wykryć, inspektorze. Niech mi pan pozwoli 
dopomóc sobie. Ja jestem zdolny w tym kierun­
ku, mam pomysły, umiem patrzeć. Mogę się po­
chwalić sukcesami na polu amatorstwa krym ino­
logii.. Byłem, kilkakrotnie wymieniany w pismach 
fachowych. Stokowskiego zabił ktoś i n n y  <— 
wiec można go wyszukać. To też jest logiczne.

Studiował kryminologie, amator-detekiyw. Zbo­
czenie zdolności? Degeneracja talentu w kierun­
ku niesamowitego eksperymentu? Bardzo praw ­
dopodobne.

-  Wiem o czym pan m yśi, inspektorze. Lecz 
ja nie zabiłem.

Znów to samo... Chyba jednak metoda. Ko­
ronkowa gra psychologiczna. Potem obrońca po­
stawi wniosek o zbadanie stanu umysłowego. 
Jerzy Makarski. sprytny zbrodniarz, będzie sy­
mulował chorego psychicznie. Zawieszenie kary 
-— umieszczenie w domu zdrowia. Wyzdrowienie 
Prośba do m inisterstwa sprawiedliwości. Daro­
wanie kary. Dobry plan. Mózg!

— Nie możemy uwzględnić takiej prośby. 
Czemu mam szukać. Zresztą, poco tu szukać. 
Jutro, pojutrze porzuci pan system i przyzna

się do winy. Jeszcze kilka formalności. Mam n a ­
dzieje, że nie będzie pan stawiał oporu — to 
nic nie polepszy —f i uda się ze mną do urzędu 
śledczego.

— Panie inspektorze, błagam pana! Proszę 
mnie wysłuchać. Tylko wysłuchać. Będę mówił 
spokojnie i logicznie, choć Bóg mi świadkiem 
(— Patos?...) ze wszystko we mnie kipi i wre. 
Przecież pan jest mądry, zdohiy kryminolog i psy­
cholog...

— Do rzeczy!
Racja. Panie inspektorze — gdybym ja 

zabił Erazma Stokowskiego, czy zachowałbym 
klucz w kieszeni. Czy mając go wreszcie przy 
sobie nie uciekłbym z tego pokoju...

— Nie! Pan nie mógł zdążyć. A potem było 
już zapóźno. To pan zabił.

— Zaraz — otarł pot z pzoła i znów oparł 
się o poręcz fotelu. — Przypuśćmy, że nie mo­
głem zdążyć zbiec. Ale mogłem zdażvć wyrzucić 
ten klucz przez ten otwarty oberłuft i nie zatrzy­
mywać w kieszeni — aby grzebać się samemu 
żywcem.

-— Teraz pan to mówi. Bezpośrednio po czy­
nie, słysząc, że my nadbiegliśmy —- stracił pan 
prowdopodobnie głowę i nie wiedział, co się 
wokoło dzieje. Uciekł wiec pan do bocznego ga­
binetu i zastanowił się. Stało się — powiedział 
pan sobie — wpadłem. Muszę wie obmyśleć 
obronę i — obmyślił ją pan dość sprytnie.’ 
O kluczu zapomniał pan poprostu. W takich 
■chwilach luki w funkcjonowaniu ośrodków pa­
mięciowych są nieomal nieodzowne. I gdzież tu 
są pańskie zapowiedziane argumenty logiczne.

W miarę jak detektyw pokolei obalał każdy 
punkt obrony, niczym prokurator przed komple­
tem sądzącym, młody człowiek miękł, topniał 
coraz bardziei, tracił siły.

— Mam ieszcze ieden argument. Dlaczego 
miałbym zabijać, na Boga! Motyw?...

— O tem właśnie musimy pomówić. Sły­
szał pan pierwsze zdanie Janiny Stokowskiej, 
g(lv tu weszła. Kiedy pan „idiotycznie groził" 
Stokowskiemu i dlaczego9

-  W zeszłym tygodniu. Było to w głupim 
gniewie. Ja i Janka kochamy sic i zaręczyliśmy 
sie potajemnie. Janka powiedziała, że ojciec n i­
gdy nie przystałby na nasze małżeństwo. Wów­
c z a s  w  gniewie, bez żadnej realnej myśli — po­
wiedziałem że zabiłbym człowieka, któryby nam 
stanął na drodze.

- Tak nie postępuje intNigehtny i wykształ­
cony człowiek.

— Każdy człowiek lo zwierzę.
- Bardzo znamienne. Wiec pan wtedy po­

wiedział że zabiłbyś ojca Janki.
- N ie  m iałem  na m yśli ow ego nieznanego 

konkurenta. N aw et nie w iem  kto to jest.
K ie  m usze temu w ierzyć.
Musi nan. bo to-iest jedyny warunek zdo­

bycia  nraw dw  K toś zabił Stokow ski°°'o. Ktoś 
u czyn ił to dla w ażnych  p rzyczyn . T rzeba ie 
poznać a w tedy będziem y mieli w szystkie  nici 
w  ręku.

Już mamy — pana. Logika.. .
Precz z logiką, która kłamie. Ja jeden

znam Fakt negatywny — bo ja tego nie uczyni­
łem. Pan musi mi uwierzyć. No, musi pan — 
bo zwariuję.

- Tylko bez histerii.
Przepraszam. Już nie będę. Przed tym do 

znalezienia klucza — śmiałem się. Teraz jednak 
widzę, że komuś zależy na moim usunięciu. 
Musimy znaleźć człowieka, któremu zależy na 
jednoczesnym pozbyciu się mnie i Stokowskie­
go. Ta osoba równa się mordercy. Ta osoba 
włożyła mi klucz do kieszeni, gdy spałem. Ta 
osoba zakluła Erazma Stokowskiego, i .ta osoba
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napewno sfabrykowała jeszcze inne ślady, które 
wskażą na mnie. Teraz już nie wątpię.

— Z pewnego punktu widzenia p r ' ki sy­
stem obrony i obecna reasekuracja psyc" hgicz- 
na —• są genialne, panie Makarski.

— Inspektorze, testem doktorem psychiatrii 
i wiem, co mówię. Wiem napewno., że nie jestem 
szalony i wi-m, że nie zabiłem. Jestem pod­
ekscytowany, ale to jest naturalne, w takiej 
sytuacji. I wiem, że ktoś uwziął sie na mnie.

— Skąd ta wszechwiedza. Wiem i wiem... 
Dlaczego uwziął. Po co mam wypaczać fakty 
i szukać urojeń i tracić czas bez powodu i ga­
wędzić tu z panem na tematy akademickich dy- 
skusyj. Pan się broni, ja to rozumiem, nawet 
prawo pozwala panu kłamać. Instynkt samoza­
chowawczy i tyle. Nic, doktorze — szkoda tracić 
czas napróżno.

Ujrzał błysk desperacji w oczach oskarżo­
nego i nie chciał przedwcześnie przeciągać 
struny. 1 1 1 i ;

— Zresztą, i tak muszę uczynić wszystko, 
aby wyświetlić całość wszechstronnie. Jeszcze 
nie zacząłem śledztwa. Może Stokowski nie um arł 
od pchnięcia sztyletem. Zaraz będzie tu lekarz. 
Potem przesłucham pana, pannę Stokowską, ro ­
dzinę, woźnego, zbadamy ewentualne ślady, po­
szukamy. Proszę tylko o spokój i powstrzym a­
nie sie od wybryków. Musi pan być silny i... 
przygotowany na najgorsze...

— Wobec tego, co uczyniłem — to chciał 
pan dopowiedzieć. Dobrze, będę silny. Mam tyl­
ko jedna prośbę. Chcę pomóc, szukać, nie je­
stem laikiem w tych sprawach.

— Absurd! Temu zadaniu musze stanowczo 
odmówić. Procedura nic przewiduje udziału 
oskarżonego w dochodzeniu.

— Wiec jednak jestem, oskarżony!
— Bądźmy logiczni doktorze. Cóż nam może 

zależeć oskarżyć niewinnego. Widzę pana do­
piero no raz pierwszy w życiu i nie mogę mieć 
uprzedzeń. Dziwi mnie wprawdzie brak w zru­
szenia wobec faktu śmierci szefa, którego — 
przyjm ijm y na chwilę te teze — nawet ktoś inny 
zabił, co iest jednak niemożliwe. Tłumacze so­
bie jednak pański brak współczucia podniece­
niem sytuacyjnym.

— Pan jest mądry, bardzo mądry, inspekto­
rze. To jedyna moja nadzieja.

— Aspirant odprowadzi pana do jakiegoś po­
koju. a ia tymczasem dokonam oględzin tereno­
wych. Potem fotografia, oględziny lekarskie i 
przesłuchania. Jeżeli pan jest niewinny — może 
coś znajdziemy. Powtarzam — my nie mamy 
żadnego zainteresowania w fałszywym oskarże­
niu.

— To prawda... — szepnął Makarski, jakby 
• do siebie.

— Więc na razie spokój, zimna krew i — 
cierpliwości.

— Traktuje mnie pan jak dziecko.
— Zostawmy kurtuazję bezrobotnym. W ła­

śnie nadchodzi aspirant.
Bernard Żbik odwrócił się.
— Kogo zostawiłeś z Janiną Stokowską.
— Kobylańskiego. Zastąpił go mundurowiec 

z komisariatu. Są już panowie z prasy.
— Niech zaczekają. Odprowadź jego — tu 

zniżył głos — do jakiegoś p o k o iu i przy nim któ­
regoś z naszych chłopców. W róć odrazu. Bę­
dzie pisanina.

Usiadł na tym. samym fotelu, co Janina Sto­
kowska i zamyślił się. Musiał przyznać, że nie­
które punkty w zeznaniach Makarskiego były 
uchwytne. Poco m iałby zatrzymać klucz. Mógł 
go istotnie wyrzucić nawet przez okratowane 
okno. I m iał też czas na ucieczkę z gabinetu., 
jak sam wspomniał. Przecież on nie wiedział, że

w balu zastanie czuwającego. Mógł spróbować 
ukryć się w którymś z pokoi banku. Znał gmach 
i mógł się ukryć. Mógł, mógł, mógł — ale za­
stano go w pokoju zbrodni, w zamkniętym po­
koju. Znaleziono klucz w jego kieszeni. To są 
fakty, których sędzia śledczy nie może pominąć. 
System obrony — to tylko system. A te bywają 
różne. Inteligentny człowiek broni się inteligen­
tnie. Głupiec wykręca się bezmyślnie. Histeryk 
szaleje i demoluje przedmioty. Cynik drwi z b ły­
szczącym i oczyma. Pozostała do wyjaśnienia 
sprawa figurki Ozyrysa, właściwej przyczyny 
zbrodni — to co się okazało jest zbyt błahe. 
Owa groźba wypowiedziana, rzekomo w gniewie,, 
musiał mieć głębsze podstawy. No i tej noweli 
opowiedzianej, przez Stokowskiego. Te wszyst­
kie punkty trzeba powiązać, skojarzyć.

W ogóle w tej sprawie iest za dużo „może" 
i za dużo „musi". Ale poco się martwić. Morderca 
iest, dowody leż, nie trzeba macać dusz i grze­
bać się, w psychopatologii. W każdym razie — 
coś...

— Serwus! Gdzie umarlak?
Detektyw spojrzał z powagą na lekarza po­

licyjnego, lecz dr. Dalczewski nie zrażał się 
łatwo.

— Był już fotograf?
— Zaraz nadejdzie.
— Wiec po co mnie było tak gnać? Nie zdą­

żyłem zieść obiadu. Kto?... — wskazał na trupa.
— Dyrektor banku.
— Erazm Stokowski?
— Ten sam.
— Sztyletem w pierś. Brudna robota. To 

wszystko pod wpływem literatury brukowej. Bo- 
mantyzm nawet w kryminalistyce. Nie mógł go 
zastrzelić?

Bernard Żbik uśmiechnął się.
— Mógł nie mieć rewolweru. Poza tym nóż 

działa cicho. ' i
— Co to za znak na trzonie?

Ostrożnie, bo mi pan zetrze ślady. 
Których nie ma.

— Jakiś bożek egipski.
— Ozyrys.
— Pan się na wszystkim zna.

Spodziewałem się właściwie nastąpienia
tej zbrodni.

— Nie udawać geniusza. Żbiku. Przyjdzie 
wreszcie ten fotograf, czy nie!? No, nareszcie...

Urzędowy specjalista zmierzył pozycje fa- 
chowem spojrzeniem. ustawił aparat na tró j­
nogu. błysk magnezji i gotów po pięciu m i­
nutach.

— Na kicdv odbitki, naczelniku?
— .Tak najprędzej.
— .Tak zwykle u pana inspektora. Tempo! 

Dowidzenia. Bierz statyw, Józiek, i nic gap się, 
ofermo.

— Cześć. Teraz pan, Watsonie.
Lekarz nie dał sobie dwa razy powtórzyć.

Zawsze si» spieszył. Zakasał ‘rękawy. rozciął 
brzytwa pierwszorzędnie skrojona m arynarkę, 
namsnał kilkakrotnie naskórek na plecach i w re­
szcie wyiał nóż przez jedwabna chustkę. Był In 
krótki nieco zakrzywiony sztylet. Dr. Dalczewski 
obejrzał eo pod światło.

— Pełny skrzep. Najpewniej szybka i bez­
bolesne śmierć.

— No. niebardzo szybka, skoro zdążył we­
zwać pomoc przez telefon.

— Jak to?
W ysłuchał opowiadania detektywa o okolicz­

nościach zbrodni, m ruknął — zastanawiaiące -  
i bezceremonialnie odwrócił nieboszczyka na 
plecy.

(Giąg dalszy w następnym numerze.).



Najciekawsze audycje 
Polskiego Radia W Warszawie

Niedziela, dnia 6 czerwca 1937 r.
8.00 Audycja poranna 9.00 Regionalna transmisja 

z. Wrześni: nabożeństwo i  reportaż p. t. „I.ud ziemi 
wrzesińskiei” 11.00 Tańce z operetek — płyty 12.03 
Poranek w muzyce (z Poznania) 13.10 Koncert 
rozrywkowy (z Wilna.) 15.00 Audycja dla wsi 16.00 
Muzyka, ludowa 16.55 „Chopin u Radziwiłła” — 
słuchowisko 17.30 Międzynarodowe zawody hippiczne: 
Nagroda Polski. „Puchar Narodów” 18.0Ó Pół czar­
nej .przy mikrofonie (ze Lwowa) 20.00 Melodie Offen­
bacha. — płyty 21.00 „Kukułka dla samobójców" 
(z Wilna) 21.30 Transmisja z Krakowa fragmentu 
meczu piłkarskiego 22.00 Wolfgang Amadeusz Mo­
zart — wyjątki z oper.

Poniedziałek, dnia 7 czerwca 1937 r.
6.15 Audycja poranna 11.30 Audycja dla szkól

12.25 Na nutę wojskową — płyty 16.00 „Mój £oke" 
(przygody małpki) — ‘pogadanka 16.15 Zespół man- 
dolinistów „Kaskada” (z Wilna) 16.45 „500 lat
polskiej gościnności” — felieton ' 17.00 Pieśni stu­
denckie — audycja chóralna 17.20 Antoni Areński: 
Trio d-moll 17.50 „Mikołajek nadmorski” — pog.
18.15 Rewellersi w repertuarze popularnym — płyty 
19.00 Audycja żołnierska 19.30 Transmisja z otwarcia 
Zjazdu Międzynarodowego Komitetu Olimpijski eg,t 
20.00 Koncert muzyki lekkiej 22.10 Koncert solistów.

j  Luji

Wtorek, dnia 8 czerwca 1937 r.
6.15 Audycja poranna 11.30 Audycja dla sakól

12.25 Koncert Orkiestry Dętej 16.25 W. Lutosławski 
Sonata b-moll w wyk. kompozytora 16.50 „Dwa 
miliony metrów" — pogadanka 18.15 Utwory Józefa 
Becce — płyty 19.00 Koncert życzeń — skecz 19.15 
Poleskie pieśni regionalne 19.35 „Jak Centralne 
Archiwum fonograficzne stara się ratować pieśń 
ludową" 20.00 Z oper Stanisława Moniuszki 21.40 
• Jazda z Ziurdanką” — humoreska 21.55 Muzyka 
taneczna — płyt)'.

Środa, dnia 9 czerwca 1937 r.
6.15 Audycja poranna 11.30 Audycja dla szkół

12.25 Koncert Orkiestry Wileńskiej 16.00 „Gawęda 
o rodzinie poetów" 16.15 Koncert rozrywkowy 16.45 
„Rokitna” — odczyt 17.00 Koncert solistów 17,50 
„Nowoczesna książka” — pogadanka 18.15 Lekkie 
piosenki włoskie (płyty) 19.00 „Płyty dla znawców” 
20.00 Koncert muzyki' lekkiej 21.0Ó Koncert cho­
pinowski 22.00 .Muzyka taneczna.

Czwartek, dnia 10 czerwca 1937 r.
6.15 Audycja poranna 11.30 Poranek muzyczny 

dla młodzieży szkół powszechnych 12.15 „Wypadek 
przy pracy” felieton 12.25 Milica Korjus i Charles 
Kullmann śpiewają — płyty 16.00 Podróże między­
planetarne — poogadanka 16.15 „Przyroda w 'pieśni 
,i w muzyce” 17.00 Zespól salonowy Stefana Rachonia

18.15 Koncert zespołu „Ligh Opera Company" — 
płyty 19.00 „Samarytanin z pod Solferino" — słu­
chowisko 22.00 Koncert symfoniczny 22.00 „Ka­
lejdoskop" — audycja muzyczna.

Piątek, dnia 11 czerwca 1937 r.
6.15 Audycja poranna 11.30 Audycja dla szkól 

12.25 Koncert w wyk. Orkiestry Policji Pasńtw. 
16.15 Tan Brahms) Pieśni cygańskie 16.45 „Nafta, 
nafta...” — reportaż, 17.00 Potpourri operetkowe 
17.50 „Nasze drzewa: Limba” — pogadanka 18.15 
Muzyka lekka — płyty 19.00 Koncert solistów 20.00 
Koncert rozrywkowy 21.45 „Śląsk w poezji współ­
czesnej” —  kwadrans poetycki 22.00 Ludwik v;in 
Beethoven (nowe nagrania płytowe).

Sobota, dnia 12 czerwca 1937 r.
6.15 Audycja poranna 11.30 Audycja dla szkól 

12.25 Łódzka orkiestra salonowa 16.00 „I my też 
urządzamy koncert” — audycja słowno-muzyczna 
16.30 Ballady i legendy — w wyk. Ork. A. Her­
mana 17.20 Recital śpiewaczy Gabriel Philip de 
Rocha 17.50 „Osobliwości ziemi zapomnianej przez 
turystów” 18.15 Chór Dana i Orkiestra Eugen Wolffa 
-— płyty 19.00 .„Kawalerowie pięknej Idalki” — 
wesoła audycja 20.00 Audycja dla Polaków za­
granicą. 1

ZE3ZTTZMZOZR,
I TEJ SIĘ NIE PODOBAJĄ

— Moja Marysiu, żałuję bardzo, ale nie 
będę cię mogła wziąć do służby; te świadec­
twa, które tui przedstawiłaś wcale mi się nie 
podobają.

-— I mnie także, proszę .pani, ale mi lep- 
' szych dać nie chcieli.

JESZCZE LEPIEJ
’ — Czy pani wie, pani Migdąlska, że ta

kura, com ją tydzień temu kupiła, to ta­
kie wielkie jajka znosi, że sześć jaj ważyło

> kilo?
—• Moja pani Sałacińska, cóż to takiego wiel­

kiego, moja kura jeszcze lepiej potrafi, ti- 
kich, jakie ona znosi starczy trzy na mendel! 

TEŻ PAMIĄTKA
—• Pożycz mi dwadzieścia złotych.
—• Masz taki ładny pierścionek, zastaw go 

o so b ie  w lombardzie, będziesz miał pieniądze.
— Kiedy to pamiątka po matce, nie mogę.
— Moje pieniądze są pamiątką- po ojcu, 

nie mogę ich również oddać.

W BIBLIOTECE
— Daj mi jakaś dobra książkę dla mego 

brata. Ale to jest smakosz.
— To weź dla niego książkę kucharską.

GOŚĆ Z PROWINCJI
Matolski przyjechał z głębokiej prowincji do 

większego miasta, gdzie udał się wieczorem do 
lokalu.

— No, jak tam było? — pytają go naza­
jutrz koledży.

Matolski jest rozpromieniony.
— Cudownie, wspaniale! Byłem w restau­

racji, gdzie grała orkiestra cygańska — wszy­
scy na sali śpiewali, .tańczyli, a potem jeden z 
muzykantów podszedł z 'talerzykiem, na któ­
rym leżały, pieniądze, wziąłem więc sobie dwa 
złote.

TYLKO SIĘ PYTAŁA
— Powiedz mi, co to u was była za awan­

tura? Myślałem, że sufit się wali!
— Ależ nic podobnego, drobnostka! To tyl­

ko żona się pytała, gdzie tak długo byłem.

WYJAŚNIŁ MU
Dwaj panowie sprzeczają się o wartość pew­

nego poematu. Jeden z nich, który jest poetą 
wytacza taki argument:

— Co ty możesz wiedzieć o poematach, 'nie 
napisałeś nigdy bodaj jednego wierszyka.

— Ba — odpowiada drugi — to prawda, 
ale nie daję również mleka, a znam się na 
maśle z pewnością lepiej niż krowa.

ZROZUMIAŁA PO SWOJEMU
Żona: — I cóż powiedział ci doktór, jaką 

przepisał kurację?
Mąż: — Polecił mi przeprowadzić kutaCję 

górską:
Żona: — Ach, to wyśmienicie, pobiegnij za­

raz na gó'rę i wytrzep wszystkie materace.
NASZE SŁUŻĄCE

■— Więc Ąlarianna twierdzi, że nie mogłaby 
napisać na tym zakurzonym stole swojego i- 
mienia ?

— Nie mogłabym, proszę pani, bo ja nie 
umiem pisać.

MIEDZY PRZYJACIÓŁKAMI
— Słyszałaś, że Frania ogłuchła?
■— Cóż dziwnego, nosiła stale takie krzy­

czące kolory.
MIĘDZY DZIEĆMI

Mała Rózia chwali się przed koleżanką:
— Moją mamusię namalował wielki malarz.
Na to odpowiada Lilka:
— Mojej mamusi to niepotrzebne, sama li­

mie się malować.

‘Zaiste godna podziwu wytrwałość...

PRZEDPŁATA już z odnoszeniem przez pocztę 
miesięcznie 1 złoty, kwartalnie 3,00 złote. Pod opaską 
i zagranicą miesięcznie zł 1,50, kwartalnie zł 4,50. 
Nr. pojedyńczy 30 gr. W razie wypadków, spowodo­
wanych silą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajku 
itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, 
a prenumeratorzy nie mają prawa do odszkodowania
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